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d o n ie s ie n ia  literackie, k sięgarsk ie , handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
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K raków  4 lipca.

Do dzisiejszego numeru pisma naszego
p. Kirchmajerowi; obowiązki sekretarza zla- 

Do dzisieiszegu ..umeru pisma u a ^ 6 .  rio na p. M eciszewskiego,, po wyjeździe zaś 
sałaczyliśm y dla miejscowych c z y t e l n i k ó w  jego do W iednia w przedmiocie pozyczki dla 
im “  • K’/.n.Wotn P n u - o - poeorzelcdw. oddano ks. rekt. J a k u b o w -

Zastępstwo prezesowej p o w i e r z o n e  zostało i 157 złr . 15 kr. ? uczniom uniwersytetu 
—  ' “i * i-* — ~ "'“- ‘przeznaczono w tym celu od dawcy 8 2 3  złp.

2 0  gr. i 5 0  z łr ., uczniom licealnym 6 0 0  złp .,

Sprawozdanie z czynności Komitetu Pogo­
rzeli miasta Krakowa po dzień 8go  marca 
1851  r. A by obeznać zamiejscowych czy­
telników z history^ czynności Komitetu, wa­
żniejsze tego Sprawozdania podajemy szcze­
gó ły , a zarazem publiczne składamy podzię­
kowanie (nikt nam tego podobno za z łe  nie 
weźm ie) w imieniu pogorzelców i miasta ca­
łeg o  tak wspaniałomyślnym dawcom, jako 
i owemu gronu obywateli naszych, którzy 
nie szczędzili starań i pracy w tern chrze- 
ściańskiem i obyw'atelskiem powołaniu.

W  domu hr. Zofii Arturowej Potockiej, 
głównej opiekunki Towarzystwa dobroczyn­
ności, w chwili jeszcze gorejącego pożaru 
m iasta, powzięto myśl spiesznego ratunku 
rodzin pozbawionych przytułku i sposobu do 
życia. Pow ołano obywateli w celu wspólnej 
narady, i tak utworzył się Komitet, potwier­
dzony dnia 2 0  lipca przez w ładze wojsko­
we i cywilne, pod warunkiem pozostania nadal 
w tym samym składzie osób, od czego raz 
tylko pozwolono odstępie dla przybrania do 
grona swego nieobecnego naówczas p. hr. 
Adama Potockiego.

Komitet ten przeto sk ład ał się z nastę­
pujących osób:

Zofia hr. Arturo wa Potocka, prezesów a.
Bulikowski Fran. Dr. med. i ch., włas. domu.
Chrząstowski Eug., dyr. drukarni Czasu.
Czerny Antoni, czł. Rady Miej., sędzia pok. i wł. d
Gawroński Fran. Salezy, właściciel dóbr.
Jakubowski Adam, ksiądz rektor Pijarów.
Kirchniajer Wincenty, prezes Izby hand., właściciel 

domu i dziedzic dóbr
Kremer Karol, Dr. fil., inspektor budownictwa.
K uczyński Stefan, Dr. fil., prof. uniw.
Kurowski Józef, arlysta-malarz.
Lipiński Leopold, czł. Rady M., wł. domu.
Majer Józef, Dr. med. i ch., rektor uniw.
Meciszewski Hilary, nacz. bióra likw.
Michałowski Piotr, prezes Rady adm., wł. dobr.
Hr. Potocki Adam, dziedzic dóbr.
Rozwadowski Antoni, ks. prałat scholastyk kat.

krak., czł. Rady Miejskiej.
Skobel Fryderyk, Dr. med. i ch., prof. uniw.
Wójcikowski Maciej, ks. kap. katedr., kap.Potockich 
Żebrawski Teofil, insp. dróg i mostów.

j  o    r  i  j

pogorzelców, oddano ks. rekt. Jakubow­
skiemu.

Komitet podzielił się na trzy w y d z ia ły : 
korespondencyjny, statystyczny i skarbowy, 
i zaraz każdy z tych trzech wydziałów za -  
j^ ł się właściwem i swemi czynnościami: 
pierwszy korespondeneyami i odezwami, drugi 
obliczeniem szkód, trzeci rozdziałem fundu­
szów.

Niepodobna w krótkiej o sprawozdaniu 
wzmiance wyliczać wszystkich Komitetu czyn­
ności, dość, że zająw szy się gorliwie po­
dzielony między siebie pracy, każdy z poje- 
dyńczych jego członków jak i ca ły  Komitet 
zbiorowo, pilnern i troskliwem pełnieniem 
przyjętych na siebie trudnych obowiyz- 
ków, bezstronnei i i dalekiem od osobistych 
względów postępowaniem tak w ocenieniu 
szkód i potrzeb, jako i w  rozdziale składek, 
zyskali sobie nietylko wdzięczność pogorzel­
ców , ale śmiało możemy powiedzieć: za ­
s łu ży l i  sie dobrze  m iastu.

Nie łatw o to bowiem rozdać sprawiedli­
wie wsparcie między sześćset kilkadziesiyt 
rodzin, a to wedle strat poniesionych, po­
trzeb i stosunków poszkodowanych, wedle 
licznych warunków i wyczerpujycych się fun­
duszów. Znajdujemy tam wsparcia od 2 0 0 0  
złr. do kilku z ło tych , a dla ułożenia tego 
stosunku, dla zbadania wszystkich potrzeb i 
całej zasady rozdziału, nietylko pracy, ale 
i zimnej bezstronności potrzeba było . Nie 
przeczymy i sam Komitet to przyznaje, iż 
usterki i niedokładności wcisnyć się mogły: 
jak bowiem zbadać stosunki osób częstokroć 
nieznanych, tern bardziej, że często zbytnie 
wym aganie, nie samo tylko ubóstwo w zy­
wało m iłosierdzia, że pomiędzy podaniami 
szkód nieraz musiano odrzucić przesadne 
żądania, że nawet niekiedy podawali się o 
wsparcie niezamieszkali w części pogorzałej 
miasta.

Tytułem wynagrodzenia ruchomości rozda- 
n r z e t o  summy 2 5 ,4 0 0  z ł p .  i ^ 6 ,6 2 5  złr..no przeto s u m m y  2 5 ,4 0 0  złp. , — „  „ łł#) 

wynajęto mieszkań dla u b o g ie  i za 3 8  złp .

w książkach 1 7 4  złr. 14  kr.
^ W ła ś c ic ie le  domów b^dź odebrali, b^dź 
odniosą 16/, 00 poniesionych strat w nieru­
chomościach wedle najściślejszego obliczenia 
w summie 8 9 ,9 7 2  złr. 6  kr.

N a uratowanie pomników i wsparcie za­
kładów dobroczynnych użyto 4 1 6 9  złr. 4 3  kr., 
a na cel ten przeznaczone jest jeszcze przez 
daw ców 4 1 2 5  złr. 4 8  % kr. —  koszta dru­
ków sprawozdań i kwitów, tudzież koszta 
kancellaryi w yniosły  dotąd 561  złp . 2 7  gr. 
i 2 5 5  złr.

Przeznaczone przez dawców ofiary na ko­
śc io ły  nie idą w tę summę; użyte one były  
i są  na cel swój w yłączny i oto już wiąza­
nia dachowe kościoła Dominikańskiego i 
Franciszkańskiego, i na ukończeniu już bę­
dące naprawy Ś go  Norberta i Ś go  Józefa  
świadczą o użyciu choć części summ prze­
znaczonych.

W  ogóle na ręce Komitetu zebrało się 
składek na pogorzelców: 153  dukatów', 2 6 0  
półim peryałów, 2 5  louisd’orow, 1% sztuk 
20to-frank., 1 6 3 7  tal. 15 sgr., 8 8 ,2 6 9  złp. 
2 0  złpol. kuponami, 27%  złpol. srebrem, 
1 4 ,7 4 4  złr. list. zast. galic., 1 0 2 ,3 4 3  złr. 
6  % kr. w banknotach. Z  tego wydano na 
powyższe cele 2 7 ,4 2 3  złp . 17  gr., 8 6 0 0  
złr. listami zast., 8 8 ,8 5 4  złr. 18 kr. bank­
notami. Reszta pozostała do dyspozycyi K o­
mitetu po wymienieniu monet zagranicznych, 
w ynosiła  na dniu 7  marca r. b. z łr . 1 6 ,0 0 1  
kr. 4 3 .

Nadto za pośrednictwem Komitetu nade­
sz ło  na kościoły 14  dukatów, 3 0 8  półim­
peryałów, 2 5  luisd'orow 5 3 ,7 2 2  złp . 5  gr., 
3 0  złr. srebrem, 1 9 0 0  złr. list. zast. gal., 
14 ,885  złr. 43%  kr. banknotami. Po uży­
ciu części tych summ i wymianie, zostawało  
w kassie Komitetu na dniu 7 marca r. b. 
na kościoły 3 6 ,0 9 5  złp. 15 gr., 1 9 0 0  list. 
zast. i 4 7 1 9  złr. 54%  kr. banknotami, któ­
re zapewne bez m ała już zużytemi dotąd 
być nnlsiały.

Oprócz pozostałych na rzecz pogorzelców  
funduszów w kassie Komitetu, nadesłanemi

również zosta ły  bądź effekta i bielizna, któ­
rą między najpotrzebniejszych rozdano, bądź 
kosztowności i książki, z których sprzedaży  
wzrośnie fundusz Komitetu. S ą  tam: zbiory 
numizmatów, łańcuchy, naszyjniki, zegarki, 
naramienniki itp., a nadto grupa z marmuru 
Carrara, przedstawiająca Antygonę i Edy­
pa dłuta p. Sosnow skiego, którą znakomity 
artysta jako najcelniejsze dzieło swoje poda­
rował na rzecz pogorzelców, pod warunkiem, 
aby w kraju pozostało. W artość tego dwu- 
posągu nieznana nam dotąd, musi być je ­
dnak wielka, gdy znawcy najwyżej cenią to 
dzieło znakomitego artysty. Sam materyał 
kosztował 6 0 0 0  złp . Komitet stara się o 
dozwolenie urządzenia loteryina zbycie w szy­
stkich kosztowności, co może najprzystęp­
niejszym do ich spieniężenia będzie spo­
sobem.

Taki jest stan czynności Komitetu po dzień 
Igo  marca r. b. Podając treść jego do wia­
domości czytelników naszych, składamy je­
szcze raz wyraz publicznego podziękowania 
zacnym członkom je g o , w przekonaniu, że 
wiernym będziemy organem opinii p o g o r z e l ­
ców i ca łego  m iasta, kiedy powiemy, 
obowiązku sw ego dopełnili sumiennie.

z e

Podajemy dalsze wyjątki z przerwanej ko- 
respondencyi poznańskiej:

P rz e c h o d z ę  do k ap l icy  M i. c z y s ł a w a  i B o le ­
s ł a w a .  O k o ło  r. 1820  p o w z ię to  p ię k n ą  m yśl 
u cz cz en ia  pomnikiem d w ó c h  w ie lk ich  k ró ló w ,  
z  których je d en  b y ł  o jcem d u ch o w e j  a d rug i  p o -  

i tycznej P o lsk i .  S k ł a d k i  w e  w s z y s tk ic h  c z ę ­
śc iach  Polsk i  n a  ten cel z b i e r a n e ,  w y n io s ły  o -  
k o ło  1 6 ,0 0 0  ta l.,  r z e c z ą  s a m ą  t r u d n i ł  s ię  g ł ó ­
w nie  E d w .  R a c z y ń sk i .  P i e r w s z ą  m yś lą  b y ło  
p o s ta w ić  pomnik p rzed  T u m e m , k tó rą  w k ró tc e  
j a k o  mniej s to s o w n ą  porzucono  i zam ie rzono  
m a ły ,  dz iś  się  w a lą c y ,  a le  • r a e c u d n e j  c z y s to śc i  
s ty lu  k o śc ió łe k  K a z im irz o w sk i  o d r e s t a u r o w a ć ,  
i w  nim posąg i  um ieśc ić.  Czem u tej myśli ty le  
w ł a ś c i w e j ,  n ie d o p ro w a d z o n o  do s k u tk u ,  po ją ć  
nie mogę. W y b u d o w a n o  n o w ą  k a p l i c ę ,  p rz y ję to  
w niej s ty l b iz a n ty ń s k i ,  d la tego  podobno że  
w  ow ym  w ieku  m ia ł  g łó w n ie  w  P o ls c e  p r z e ­
w a ż a ć .  R a c z y ń sk i  j e ź d z i ł  sam  do P a le rm o  i 
a r c h i te k ta  p o s e ł a ł ,  aby  się  d o k ła d n ie  z a b y tk a m i 
n a jczyśc ie jszem i o w eg o  w ieku  i s ty lem  p r z e ją ć ;  
mojem zdaniem  j e d n a k  d z ie ło  n ie o d p o w iad a  z a ­
chodom.

CZĘŚĆ U T E M a O -A B ra T IC Z N A .

U L IC A  St. l  l .O H K V r l-V
vt Paryżu.

(C iąg d a lszy .)
Bernard. „W iesz co mój kochany książę Lavril- 

liere że bez mojej próżności, a szczególniej bez 
głupiej ku mnie skłonności Chamillart’a, me miałbyś 
był za szczy tu ,  jednćj z ulic Paryża nadać swe­
go St. Florentin n a zw isk a ?  Nic me je s t  prosciej- 
szzego ; kontroller finansów, o którym mówią, przez 
to dostąpił szczęścia politycznego, że z wielkim 
królem gra ł  w  billard, a że ja  z biednym ministrem 
finansów zarówno w billard grałem, znalazłem wkrót­
ce sposobność zgromadzenia pierwszego milionu. 
W  ministeryalnem życiu Chamillart’a , karambul wspie­
r a ł  męża stanu, a w moim zaś finansowym zawo­
dzie,  wielce był pomocnym karambul dumy z mą­
drością. Chamillart umiał sobie pozyskać szacowne 
zaufanie księcia; ja z«ś otrzymałem sprzyjanie for­
tuny, która mi swoją rękę ofiarować raczyła — r ę ­
kę lewą, a z nią przyniosła moja piękna bogini do 
30  milionów liwrów posagu.

„Gdy w dobrym bycie bogatym i milionowym zo­
s ta łem , przyszło mi do głowy : kosztowny pałac, 
prawdziwy pałac królewski, nH najpiękniejszem miej­
scu placu zwycięstwa wybudować. Moje mieszkanie 
nie miało sobie równego i tylko mojej świetności i 
dumie brakowało kawałek szlachectwa, herbu, ma­
łe j latorośli, jakiego genealogicznego drzewa. Nie­
stety! mój przyjaciel Hosier,  był n ieubłagany; n je 
chciał w mej familii żadnego sławnego męża od­
szukać, jak tylko biednego kościelnego.

„Samuel Bernard przestawał jednak, czy był szlach­
cicem lub nie ,  z wielkimi patiami arystokracyi iran-

cuzkiej na stopie równości; cały dwór Ludwika XIV
zjawiał się w moich p r z e d p o k o j a c h ,  azeny hołdować
moim zasługom i złote, srebrne po nosie pieniądze, 
które się taczały z inego obfitości rogu.

„Pozwól mi mój godny książę przypomnieć sobie, 
iż pewnego razu, ażeby wszystkich tyc podchlebców 
którzy bankietowali przy moim stole, uczcie w swój spo­
sób, — trzem kochania godnym nimfom roz oszy i trzem 
dworakom zWersalu, którzy bardzo do rymi yli szlach­
cicami, dałem wyborną wieczerzę, i a u y tejże na 
niczem nie zbywało ,  kazałem na esser dwie o -  
gromne misy postawić, napełnione pię nenii błysko­
tkami, które luidorami nazywają. ‘ ° ni,Laasyconym 
apetycie moich wysoko szlachetnych g o ś c i , zostało 
to ostatnie danie mojej wieczerzy sprzą męte w o -  
kamgnieniu i owe luidory zniknęły jakby przez 
czarodziejstwo w kieszeniach trzech panów z (jwo_ 
ru. Lecz któżby mógł temu uwierzyć, ze trzy  pję_ 
kne dziewczęta, wzgardziły tein p rzesadzone j  mar­
notrawstw em 'i kosztownego desseru Samuela Ber­
narda nie ruszyły bynajmniej?... Niezawodnie mu_ 
siały mieć wiecej pieniędzy, lub więcej achetno- 
ści jak  ci panowie dworscy, albo też mniej śmia­
łości. a • •

„Śmiejesz sie mości książę; zapewne miejesz się 
z mojćj próżności i słabości? Sam to przyznaję, że 
dworacy bez miłosierdzia zdzierali moją pychę i 
moje głupstwo. W jednym  roku, nie pamiętam w k tó -  
rym, gdyż na tern nie * zniży a sie szlachta
do tego, aby z mojego głupstwa nataiczywie użyt­
kować, które tak było wygodnem d a  pożyczają­
cych bank ru tów : miałem zaszczyt moje nieszczę­
śliwe złoto najcelniejszym żebrakom i gałganom 
pożyczać, którzy chodzili przy szpadzie; otwierałem 
mój worek dla potrzebnych, którzy szczycili się naj_ 
piękniejszemi imionami dworu, kościoła i państwa. 
Ja mojemi pieniędzmi w najbezinteresowmejszy spo­
sób na świecie, bardzo wysokich, znakomitych i wy­
bornych zobowiązałem sobie panujących książąt: 
Stanisława Leszczyńskiego króla polskiego, Ludwi­

ka XIV i Ludwika XV. “
„Bodaj piekło na wieki pochłonęło tego łajdaka 

Desmartes, przeklętego kontrollera finansów starego 
króla! Doskonale sobie przypominam, jakie komedye 
za trochę pieniędzy, jakie królewskie komedye! 
jak wybornie były ze mną odgrywane mój książę!
1 „W  roku 1709 ocean skarbu państwa był wy 
czerpany ; małe strumyki dostatków narodu wysu­
szono; wymyślano wszelkie możebne środki,  aby 
na grzbiecie ludu bić pieniądze; nałożono podatki 
na chrzty i śluby; musiano płacić żeby zostać chrze-  
ścianinem, i żeby przed Bagiem i ludźmi wstąpić 
w święty stan małżeński. Ubodzy jednak poruszyli 
sweój rozum , aby zadrwić z króla i z kontrollera 
D esm artes: sami chrzcili swoje dzieci modlitwą i 
poświęconą w odą; to zarówno było waźnem, jak i 
ceremonia kościelna; zaślubiali się zaś w cichości 
przed dwoma świadkami, którzy pomiędzy niemi 
dwóch duchownych bardzo dobrze zastąpić umieli. 
Kontroller spostrzegł śmieszność podatków od chrztów 
pogrzebów; a król zbierał z całej Francyi szemra­
nie, skargi, nienawiść i gniew biednego ludu; De­
smartes przeto usiłował swojego celu w inny do 
sięgnąć sposób.

„Kołatał do wszystkich drzw i,  lecz gdy się tyl­
ko p rzybliży ł, zamykały się drzwi bankierów i j e -  
neralnych dzierżawców, bynajmniej się na jego nie- 
otwierając wołanie; jam sam, Samuel B e r n a r d ,  wzbra­
niałem się jednego dać luidora,  jakkolwiek z finanse* 
państwa bardzo zyskałem wiele.

„Lecz niestety pod panowaniem Ludwi a . 
było przysłow iem : Poddany dziękuje, °jkr°. , ^
Pewnego dnia otrzymałem wezwanie do y, ak, 
wezwanie do M arły , które w Pr a ł V e  
podpisane ręką króla samego, fec? Ilr Ycz^jnie, 
przez jeneralnego kontrollera; Je 1 oź takowe
w moich oczach było rów nie  waźnem. Zwykle nie 
zapraszano pospolitego bankiera na prawdziwie kró­
lewskie festyny w Marły; zawdzięczałem przeto Bo- 
gu i królowi za honor nu wyświadczony.

„Ubierając się w wspaniałe dworskie suknie, my­
ślałem: moje nag łe  zjawienie się w Marły, pod­
chlebiam sobie, że zrobi wrażenie; moi koledzy pę­
kać będą z gniewu i zazdrości, jestem tego pewny; 
król będzie łaskaw ze mną rozmawiać, mam na­
dzieję; a kto ma zaszczyt z królem biesiadować, 
zostaje z łaski królewskiego widelca, szlachcicem. 
O jak  by się wspaniale wstęga orderu Mu i a a * lla 
okrytej złotem kamizelce bogacza Samuela e rn a r-  
da wydawała! A przeto do Marły '—/. .

„Tegoż samego dnia, mniej więcej o i ru g ie j  lub 
trzeciój godzinie, zostałem przez jenera nego kon­
trollera f inansów, przedstawiony ca emu dworowi 
Ludwika XIV. Ośmieliłem się nieco w tłumie wiel­
kich panów i pięknych t*al1" . ' V ° § rt)dzie Marły; na 
jeden raz przystąpił mąż, u faczej pół-boźek do 
mnie, i ja  to byłem, kt(?re£°  geniusz królestwa ra­
cz ł  pierwszego powitać. Głosem, któren coś boz- 
kiego miał w sobie, przemówił do mnie: „„Panie 
Bernard....“ “ ® m ,  g łow y  nie straciłem.... Za taki 
honor, byłby"1 zapłacił 20  milionów i mniemałbym, 
że toby drogo nie było. „„ Panie Bernard — rzekł 
więc król do mnie —  nie widziałeś jeszcze Marly?““ 
S ą d z i ł e m ,  że mi przyjdzie umrzeć z nadzwyczajnej 
rozkoszy i dumy —  i zgiąłem się aż do ziemi u 
nóg s ławnego monarchy. Ludwik XIV podniósł mnie 
końcem swojćj wszechwładnój ręki i raczył poka­
zać swoje królewskie mieszkanie; osobiście pokazy- 
wa'ł mi swój ogród, swoje gaiki, swoje posągi, j e -  
dnem s ło w e m : wszystkie wspaniałości M arły; ja  
jednak nic widzieć i nic podziwiać ze wszystkich 
cudów nie chciałem , jak  tylko mojego gospodarza, 
mojego przewodnika, mojego łaskawcę, mojego pół­
boga —  króla Francyi.

„Desmartes prosił w mojem imieniu margrabinę 
Maintenon o prywatne posłuchanie; lecz —  dama 
wzbraniała się mnie przyjąć- Ł  itwo przebaczyłem 
takowy napad 'dumy, wdowy niedołężnego Skarrona; 
dla tego była tak pyszną, aby przez to pokryć ni- 
skość dawniejszą-



2 CZAS z Soboty 5. Lipca i 851.

Z d a je  się, j a k b y  pozłociste  i różnobarwne o- 
zdoby innego, jak  nasze, w y m ag a ły  s ło ń ca ;  nad­
to techniczna część roboty, zdaje mi się s łab a .  
O obrazach  naszych mistrzów nie w sp o m n ę , po­
sągi znane publiczności w  tylokrotnych odbi­
c iach ,  za trzy m a ły  mnie długo. O p isyw ać  dzie­
ł a  plastycznej sz tu k i ,  rzecz  n iew dzięczna ; aby 
obudzić s ło w y  w rażenie  rzeczy ,  t rzeba  być 
W in k e lm an em ; dość że Rauch może nigdy w ię ­
kszego  nie w y d a ł  a rcydz ie ła .

Na podstawie poeągu M ie c z y s ła w a  spostrze ­
g łem  ślady  d łu ta  i p iln ika; p y tam — jaka ręka 
o d w a ż y ła  si^ g ład k o ść  uszpecić roboty. Odpo­
w iada  mi kościelny, że  E d w ard  Kaczyński na 
p a rę  dni przed śmiercią  p rzy b y ł  do kaplicy i w ł a ­
sną  ręką  d łu tem  i pilnikiem póty p ra c o w a ł ,  pó­
ki napisu św iad cząceg o ,  iż jego nak ładem  te 
pomniki p o w sta ły ,  nie s ta r ł .

J a k o ż  w rzeczy  samej fundusz zebrany  użyto 
na w ysław ien ie  kaplicy, posągi Raczyńskiego 
p o w s ta ły  nakładem. Ż tą d  za rzu ty , że fundusz 
sk ła d k o w y  użvtv  z o s ta ł  nie pod ług  myśli s k ł a ­
d a ją c y c h ,’ k tórzy nie o kaplicy ale o pomniku 
myśleli. Z a rz u t  co do kwestyi p raw nej s łuszny , 
ze  s tanow iska  moralnego na jn iew łaśc iw szy ,  bo 
dla lepszego uczczenia pomnika R aczyński k a ­
plicę s t a w ia ł ,  a kiedy funduszów b rak ło ,  sw o ­
im na pomnik d o ło ży ł .  Kto dziś chodzi po tern 
mieście, w szędz ie  pamiątki czynnego poświęce­
nia znakomitego męża spotyka. Tu wodę dla 
miasta s p r o w a d z i ł ,  i w  pięknym na publiczny 
uży tek  o d d a ł  w odo try sk u ;  owdzie dla sióstr 
m iłosierdzia  podobną w y ś w ia d c z y ł  p rzys ługę ,  
tam znowu ow ę znakomitą w y s ta w i ł  i podaro­
w a ł  miastu bibliotekę! I  takiemu cz łow iekow i 
nieumiano w ybaczyć  wspomnienia o w ła sn e j  z a ­
s łu d ze .  M ax. F red ro  w ylicza oznaki na upadek 
narodu  w skazu jące .  Pom iędzy niemi umieścił­
bym jeszcze  niezdolność ocenienia w yższości i 
pośw ięcen ia ,  owo z łoś l iw e  i niskie w y szu k iw a­
nie w pięknym czynie s łab e j  strony, ocenianie 
ludzi i rzeczy  tylko z negacyjnego stanowisk*. 
Bodaj azali to nie jest naszą  w a d ą  i dla tego 
może u nas nigdy żadn i nierozwinie się potę­
żn ie jsza  indyw idua lność ,  bo nim wyrośnie  w o- 
w o c ,  ju ż  kw iatem  z barw nych  liści i woni ogo­
łocimy.

Z o s ta ło  mi do zw iedzen ia  je szcze  p rzy  Tumie 
archiwum i biblioteka kapitu ły . Czy ntożna zw ie ­
dzić pytam ks. kustosza. A  czemu n ie ,  prosimy. 
J a  co lat 4 0  w rodzinnem p rzepędz iw szy  mie­
ście  nigdy do arcanum kap itu ły  krakow skiej 
dobrać  się n iem ogłem , zdz iw iłem  się tą  goto­
wością. (T u  p rzychodzą  w ypuszczone przez 
nas  z  listu s z c z e g ó ł y ,  o d p o w i e d n i e  d o  u m i e s z ­
czonego z G oń ca  fejletonu o archiwum kap itu ły  
poznańskie j w N. z d. 1 8  cze rw .) .  Z b u d o w a ­
ny porządkiem i gościnnością niemogę n iezw ró -  
cić uw agi na szczególny p raw dz iw ie  sposób, 
w  jak i  k ap i tu ła  k rak o w sk a  na sw o ję  zapa tru je  
się w łasność .  Nikt bardziej odemnie niebędzie 
nigdy bronił  św iętości w łasnośc i  korporacyjnej: 
uw ażam  że spoczyw a  zupe łn ie  na tych samych 
z a sa d a c h  co w ła sn o ść  indywidualna. W olno jej 
w ed le  z a sad y  rzymskiej p raw a  sw ego użyć  i 
n a d u ż y ć ,  ale pytanie czy dobrze robi kiedy n ad ­
u ż y w a ?  K a p itu ła  k rakow ska  ma w  sw oje j bi­
bliotece i w swojem archiwum sk a rb y  nieoce­
n ione, ale ocenienie onych w tem tylko okazuje, 
że  je  niedostępnemi nietylko dla publiczności, 
ale n a w e t  dla uczonych uczy n i ła  : i kiedy w ca ­
łym  cyw ilizow anym  świecie  na jrzadsze  d ruk i ,

inkunabuły, au tografy  stoją  otworem dla w s z y ­
stk ich , kap itu ła  k ra k o w s k a ,  jakby  bajeczny 
smok W a w e lu ,  broni p rz y s tę p u ,  rozumiejąc że 
dosyć je s t  w ażn e  do h is to ry i ,  li teratury, p raw a  
polskiego, historyi kościoła  dokumenta od oka 
profanów z a s ło n ić ,  choćby naw et tym sposobem 
takie zbezużytecznić  skarby . Niewierny czy 
p raw d a  ale niech w y b aczy ,  bo na miejscu nie 
mogłem się o św iec ić ,  podobno nie zbyt wielkim 
porządkiem i kapitularz i biblioteka się zaleca. 
Obrazy jed n e  zaku rzone ,  inne na ziemi; biblio—

lyclimiasl w pysznych sześciokonnych powozach do 
Schónbrunn. W pierwszym jechał Cesarz z Kró­
lem , który miał na sobie mundur pułku kirysyerów 
noszących jego imię. W drugim Arcyk.sięźna z Kró­
lową. Następnie jenerał Griinne, a potem trzej Ar- 
cyksiąźęta. Dziś o lOtej z rana Cesarz przedstawił 
Królowi jego pułk kirysyerów na Glacis. Jutro bę­
dzie wielka parada z przeszło 20 tysiącami wojska. 
Pobyt królestwa saskich trwać ma dni pięć: poczerń, 
jedni powiadają, źe się oboje państwo udadzą przez 
Tryest do Wenecyi, drudzy, źe król zwiedzi sam

teka dotąd p rzez  k ry tyczne  niezbadana oko,[dla herboryzacyi góry tyrolskie, a królowa przepę- 
może za w ie ra  rzeczy  o których św iat uczony dzi czas niejaki z Arcyksięźną Zofią w Ischl. Koło
nie wie i w iedzieć  nie będzie póty, póki lepsze 
go przekon.ania kap i tu ła  n ienab ie rze,  że nie do­
syć zachow ać  co się m a ,  ale zużytecznić po­
trzeb a ;  że korporacye jakkolwiek mają praw o 
w ła sn o śc i ,  m ają jed n ak  większe j a k  indywidua 
obow iązk i,  że  kto nadto wysoko sw oje  prote­
guje p ra w o ,  ten go w wątp liw ość  podaje i c z ę -  
Ato o uiein niepotrzebną w y w ołu je  dyskussyą. P o ­
wtarzam w nikim korporacye gorliw szego  ja k  
we mnie n ieznajdą rzeczn ik a ,  jako osoby mo­
ralne nieumierające nigdy, utrzym ujące duch 
tradycyjny; bardziej j a k  cokolwiek m ając duch 
zach o w aw czy ,  i s tokroć lepiej j a k  indyw idua  
p rzechow ają  rzecz  i ducha. Ale ten duch raz  
sk rzyw iony  w y ra d z a  się caęsto nader potwor­
nie , a w ó w czas  biada samej instytucyi. Nie bez 
celu za  d ługo  nad tym rozw odzę  się przedmio­
tem; ale ani historyka p ra w a  polskiego, ani d y -  
plomataryusz polski, nigdy porządnie niebędą 
obrobione, dopóki archiwum kap itu ły  k rak o w ­
skiej niebędzie ja w n e .  Dać uczonemu do użytku 
kopie dokumentu a nie o ryg ina ły ,  jes t  tylko 
w prow adzić  go w b ł ą d ,  bo na tem w łaśn ie  z a ­
leży aby o ryginały ,  co rzecz  nie ł a t w a  i sp e -  
eyalnej w ym agająca  w p ia w y ,  dokładnie  odczy­
tać. W iem y dobrze iż kap itu ła  k rakow ska  u t ra ­
c i ła  dawniej wiele d z ie ł  w a ż n y c h ;  oceniamy 
sumienność jej dz is ie jszą ,  #!eć podobno g łów ne  
s tra ty  nie p rzez  kogo innego jak  p rzez  daw nych 
cz łonków  kap itu ły  zrządzone  z o s ta ły .  A  s tra tą  
g ł ó w n ą , codzienną j e s t , pow tarzam y, ow a  m »r- 
tw ęść  tak ogromnego kapita łu .

Z e  pomiędzy dzisiejszemi członkami kapitu ły  
są  ludzie , którzy z tych skarbów  korzystali, 
wiemy dokładnie  i w krótce o tem św ia t  uczony 
się dow ie; ale czemuż m ają sobie p rzypisyw ać 
monopol owych k o rzy śc i ,  czemu dotąd L ib e r  
B e n e /ic io ru m , ów skarb  przed  wszystkiemi dla 
badacza Polski Piastow skie j i Jagieiońskiej nie 
wydany, czemu katalog biblioteki św ia tu  uczo­
nemu nieznany w chwili w ła śn ie  kiedy po w sz y ­
stkich częściach daw nej Polski tak skrzętnie  
bada ją  starożytności p raw n e  i historyczne.

Lecz  w racam  do P oznan ia ,  w szak  jeszcze  o 
kilku ludz iach  znakom itych mam w am  u czyn ić  
sp ra w oz d a n ie .

Ilorrespondencya Czasu.

Wiedeń 3 lipca.

»  J. K. M. król saski i królowa przybyli tu wczo­
raj wieczorem o godzinie 8mej. Cesarz, Arcyksię- 
żna Zofia, Arcyksiążę Franciszek-Karol dwaj bra­
cia cesarscy i jenerał Griinne przyjęli dostojnych

iOgo t. m. J. C. M. opuści takźo Schónbrunn udając 
się przez Kraków do Galicyi.

Rozporządzenie cesarskie tyczące się zmniejsze­
nia ceny na sól sprawiło na tutejszej ludności do 
bre wrażenie. Odpowiedni uczciwej pracy zarobek 
i umiarkowana cena produktów niezbędnych do ży­
cia, oto jest prawie cały program polityczny ro­
boczych mas na całym świecie. Rozwiązanie jego, 
pokazały to próby i usiłowania rozmaitych rządów, nie 
jest tak łatwe jak się edaje. Wyznać atoli trzeba, 
źe niemało trudności już się pokonało. Rzemieśl 
nile przy warsztacie, rolnik przy pługu, mały ku 
piec w sklepie, jednein słowem ogromna masa pra 
cujących na życie, żyje teraz bez porównania ta­
niej i lepiej, jak przed pięciodziesiąt laty. Rozwi­
nięcie dalsze tych stosunków spotka w Austryi te 
same przeszkody, i wywoła może te same wstrzą- 
śnienia jak w Anglii i we Francyi. Baczność i ener­
gia rządu powinny temu zaradzić w porę i ostatnie 
rozporządzenie jest dowodem, źe rząd tak obowią­
zek swój pojmuje. W tych dniach wyjdzie drugie 
odpowiednie powyższemu, i 0 którem jużem wam 
dawniej mówił, rozporządzenie tyczące się saletry.

Ostatnia broszura p. de Radowitz „neuo Gesprii- 
che“ zrobiła i tutaj niemało wrażenia. Miarkując 
z tego, com o niej z ust jednego z naszych mini­
strów słyszał, wnosić sobie pozwalam, że Auslrya 
w ślady Prus ku odbudowaniu reprezentacyi stano­
wej niepójdzie.

ISerlin 1 lipca.

f  W zewnętrznej i wewnętrznej polityce pruskiej 
niezaszło nic nowego. Sprawa dotycząca wskrze­
szenia stanów powiatowych toczy się wśród zado- 
wolnienia z jednej, protestacyi z drugiej strony, 
■/. z w y k ł ą  w  N i e m c z e c h  f legm ą  i fo rm a ln o śc ią  N i e -  
podpada wątpliwości, ż e  ministeryum będzie miało 
większość powiatów za sobą, mając w ręku tyle i 
tak różne środki, któremi skutecznie działać może 
przeciw wszelkim usiłowaniom opozycyjnym. Spra­
wa ta poczyna też w obec pewności ininisteryal- 
nego zwycięztwa tracić na zajęciu. Przegrana w pier­
wszej instancyi, wróci za trzy miesiące przed kratki 
sejmowe, i tam dopiero rozstrzygną się właściwe 
jej wątpliwości i oznaczą prawdziwe skutki. Zo­
stawmy ją aż do tego czasu jej własnemu powodze­
niu.

Jakiś korespondent tutejszy do Gazety kolońskiej
gości przy drodze żelaznej i odprowadzili ich na-jkładzie księciu pruskiemu w usta słowa potępiające

jstanowczo dążności stronnictwa Gazety krzyżowej. 
| Książę pruski jest mistrzem loży wolno-mularskiej 
berlińskiej pod godłem „ trzech kul ziem skich“. Loża 
ta obchodziła w dzień ś. Jana 24 czerwca zwykłą 
roczną uroczystość, książę pruski, jako przewo­
dniczący, zabrawszy głos, mówił najprzód o opo- 
zycyi w ogóle, i zganiwszy ją po stronie właściwej, 
tojest demokratycznej, oświadczył, że i strona prze­
ciwna, tojest Kreuzzeiiung  i Treubund  idą za da­
leko i dążnością swą więcćj szkodzą niż pomagają, 
dla czego dążności lej wstecznej położyć należy ko­
niec. O stosunku Gazety krzyżow ej, jego stron­
nictwa i Treubundu do dworu, mówił książę dalej, 
rozszerzone są między publicznością najfałszywsze 
opinie; nienaleźy przypuszczać, aby król stał pod 
wpływem tego stronnictwa i w myśli jego działał; 
niektórzy z jego członków są ludzie godni szacun­
ku, ale z tego nie wypada, aby całość na postano­
wienia rządu wpływ jaki wywierała.

Jeżeli rzeczony korespondent prawdę doniósł, 
wnosić należy, że usiłowania ultrareakcyjne wspo­
mnianego organu zaczęły już i w wyższych sferach 
rządu niepokoić i natrafiać na nieznane dotąd prze­
szkody. Ciekawy jestem, co Kreuzzeiiung  na po­
wyższą korespondencyą odpowie ? Nieprzypisuję  ja 
słowom j e j , chociażby były istotnie powiedziane, 
zbyt wielkiej wagi. Następcy tronu bywają zwykle 
liberalniejsi od panujących. Opinia ta o nich bywa 
pokarmem dla narodu nadzieją żyjącego. Na stan 
obecny jednak liberalność takowa mało miewa wpły­
wu. Utrzymywano powszechnie, źe książę pruski 
zawsze innego był zdania w polityce niemieckiej, 
jak dzisiejsze ministerstwo, a przecież zdanie jego 
nawet w owej kryzys ministeryalnej w zeszłym ro ­
ku w niczem nieprzemogło. Wszakże podają za pe­
wne, źe stronnictwo Treubundu w wielkim zostaje 
błędzie, licząc księcia pruskiego pomiędzy swoimi.

Radowitz wyszedł zupełnie z służby, nawet woj­
skowej. Z pensyą 2000 tal. osiadł w Erfurcie, gdzie 
sobie dom zakupił. Dzieło jego „ Rozmowy o pań­
stwie i kościele“ wyszło z druku i podobno już 
rozkupione. Dalszy ciąg jego , zapewne i drugie 
wydanie, niezadługo ma nastąpić.

Z lym lipca przestał wychodzić „ Preussischer
S l a a t s a n z e i g e r “  jako osobny dziennik polityczny u- 
rzędowy. Odtąd wychodzi w zmniejszonym forma­
cie, jako dodatek do „Preussische Zeitung*, zawie­
rając wszelkiego rodzaju oficyalne publikacye. Czy 
to powiększy liczbę prenumeratorów dziennika mi- 
nisteryalnego, wąlpię. Gazeta bowiem krzyżowa, 
daleko lepiej i z większym interesem redagowana’ 
zbyt wielu prenumeratorów tego sposobu myślenia 
odciąga.

Z lym lipca zamknięty także został teatr rKó- 
nigsstddler“, w którym co zimy bywała włoska opera. 
Niewiadomo jeszcze, co z gmachem tym się stanie. 
Mówiono, źe rząd obrócić go chce na koszary. 
Wielu ubiega się o koncesyą założenia w nim no­
wej sceny, która w tej części miasta potrzebna. Syn 
dawniejszego dyrektora, Ćerf, otrzymał koncesyą 
na teatr, ale nie w dawnym bu ynku. Taglioni 
dyrektor baletu stara się o koncesyą dla włoskiej

„Moje odwiedziny na dworze w Marły, koszto­
wały mnie tylko drobnostkę —  14 milionów.

„Na to się urodziłem, aby być opatrznością, nie- 
śmiem powiedzieć — dojną krową szlachty, dworzan 
i króla. W kilka lat później litowałem się nad inło- 
dem panowaniem Ludwika XV jak i nad nieszczę-J 
śliwą starością Ludwika XIV. Dzięki Bogu, moje 
forszusy przyniosły mi znaczne łaski i niezrównaną 
wziętość. Ludwik ukochany nazwał mnie zbawcą pań­
stwa, a jednego dnia obudziłem się, kawalerem or­
deru S. Michała, h r a b i ą  Coubert, panem Vitry, Guignes 
i innych posiadłości, tajnymradzcą króla i jego fi­
nansów. To jednak nie było wszystko; otrzymałem 
szacowny przywilej, każdego czasu, kiedy mi się 
tylko podobało, jadać u marszałka Noailles; wie­
czerzałem każdego dnia u księżnej Tallard i traci­
łem znaczne w grze summy do ubogiej szlachty, 
która za to, śmiejąc mi się w o c z y ,  komiczne sceny 
z Bourgeois-Gentithomme deklamowała.

„Ażeby moją sławę i szczęście ukoronować, oże­
niłem się w 79 roku życia, z młodą i piękną dziew­
czyną, panną Pauliną Felicitas St. Chamans i wy­
dałem moją córkę za p. Mole z Champlatreux, Lu- 
sarche i innych miejsc, królewskiego radzcę i pre­
zydenta parlamentu. Tak więc, zostałem dziadem 
księżnej Cosse-Brissac i spowinowacony z Byronem 
Duroure, Boulainvilliers. O niezrównana władzo pie­
niędzy!!!

„Widzicie teraz, że moje związki, moje przyja­
źnie i mój majątek zbliżyły mnie do osoby króla; 
chciałem więc i moje mieszkanie do pałacu kró­
lewskiego przybliżyć, z  tej więc przyczyny, aby 
z wielkim kosztem książęcy urządzić pałac, kupiłem 
małą nieprzechodnią ulicę Pomarańczową , noszącą 
to nazwisko od bliskości tych drzew, w TuiUeryach 
będących. Młody budowniczy Gabriel zaprojektował 
i budował to świątynię , która już w przeszłości 
wypadkom i szczęściu była poświęconą; pochwali­
łem wszystkie plany mego budowniczego; uliczka 
nieprzechodnią przypadła w moje posiadanie, ażeby

ustąpić małej Tuilleryów ulicy i fundamenta pałacu 
Samuela Bernarda były założonemi.

„Lecz o smutku! o boleści! duma bogacza nie 
inoże go nigdy oderwać od ziemi. Pewnego dnia 
zobaczyłem moją czarną kurę, która mi codziennie 
złote znosiła jajko, a z którem, jak sądzę, moje 
szczęście, moja sława, moje życie, mój cały zawód 
były w związku, chwiejącą się i na moich konającą 
rękach; miałem słuszność: —  w godzinę po śmierci 
mego opiekuńczego ducha, zamknąłem spokojnie 
oczy i poleciłem umierając moim dziedzicom, w ma­
łej Tuilleryów uliczce prowadzić budowę pałacu, 
który miał być moim ostatnim zamkiem na lodzie.

„Podziękuj mi więc mości książę: ja plac zró­
wnałem, na którym jego pałac miał świetnieć; ja 
założyłem nową ulicę, której swoje imię St. Flo- 
rentin nadałeś. “

Ks. Lavrilliere. „Ty raczej mój kochany Samuelu 
winieneś mi wiele wdzięczności, że twoją brudną 
nieprzechodnią ulicę przez nową uszlachetniłem na­
zwę; wszystko było surowe po dorobkowiczu, weks- 
larzu i pienięźniku. Brr!... Pomyśl tylko, jaki za­
szczyt twoim planom i pierwszym uczyniłem robo­
tom gdy w r 1 7 6 7  kupującym grunt i plac twojej 
małej Tuilieryów ulicy, był nie mnićj, jak Ludwik 

ypeaux, hrabia St. Florentin, minister królew­
skiego dworu. Już wtedy mówiono o tein, ażeby go 
księciem Lavrilliere mianować. Pomyśl, jakie zna­
czenie, jakie wp|yWy osiągnąłem; straciłem w r. 
1765 na polowaniu jedną rękę , a mój królewski 
pan był łaskaw do mnie napisać: Straciłeś tylko 
jedna rękę, lecz znajdziesz u mnie dw ie, zawsze  
golowe na śwoje usługi.

„Niedostatek jednej ręki nie przeszkadzał ini by­
najmniej w Chatulle ująć sobie Ludwika XV, i są­
dzę się hyć wdzięcznym mojemu monarsze, gdy 
użytkowałem z jego uprzejmej szczodrobliwości, 
upiękniając część miasta wedle Tuilleryów. Rozpo­
cząłem więc plac Ludwika XV, zabudowania kró­
lewskiej ulicy, jak i mój pałac St. Florentin. Król

przyjął chrzest placu, ja ochrzciłem ulicę.
„Plac Ludwika XV był ozdobiony posągiem kon­

nym, wyobrażającym króla Francyi. Na rogach pod­
stawy z białego marmuru umieszczono cztery ale­
goryczne posągi: siły, pokoju, mądrości i sprawie­
dliwości. Na nieszczęście, źle myślący dowcipnisie 
swoje złośliwe żarty, czy to do rzeźbiarza, czy też 
do króla stósownli, mówiąc: Jak piękny posąg, ja k  
piękny p iedestał! Cnoty stoją u nóg, a występek 
Pysznie siedzi na koniu, lak jest, tak — i cóż na 
to odpowiedzieć?— Później jeden nędznik, bezbo­
żnik, ateista, filozof, człowiek z pospólstwa, żuchw a- 
lec, w nocy wlazł na konia, królowi Ludwikowi XV 
oczy zawiązał i na szyi zawiesił kartkę, na której 
nazajutrz czytano: Kiezapominajcie biednego śle­
pego. Niedbano na Bastylę.

„Co się za moich czasów działo w tajemniczym 
St. Florentin pałacu, to tylko Bogu wiadomo. To 
świetne mieszkanie miało styczność z osławionemi 
więzieniami na przedmieściu ś. Antoniego: pałac St. 
Florentin był przedpokojem Bastyli. Wielki Boże! 
wtedy to były piękne czasy francuzkiej mo­
narchii! Wprawdzie zarzucał lud w tych dniach 
wspaniałych królowi i ministrom wiele błędów, 
wiele występków i wiele błazeństw; hańbiono dwo- 
rzan z Marly, Choisy, Bellevue i Wersalu; czyniono 
nam zbrodnią z handlu naszemi tytułami, orderami i 
urzędami; wyśmiewano władzę lekkomyślnej szlachty 
i kobiet im podobnych; mówiono o zniszczeniu na­
sra! ________ i.:   . i . na­szej marynarki, krzyczano o zdradę w traktacie pa- 
ryzkim, który brancyą Kanady i Luziany pozba 
wił — lecz to wszystko drobnostki! mieliśmy a
stylią.

„W owym.. czasie nie było nic łatwiejszego i
prościejszego jak rządzić: zrobił kto p a s z  wi na 
faworytę —  do Bastyli z nim! Okazywał, kto wot- 
ne§'° ducha —  do Bastyli! Opiewał wolność w poe- 
ZY> lub w prozie — do Bastyli! W 1 k ,° " 'Z a d o ­
wolony z sędziów lub duchownych a° Bastyli! 
Poważył się kto pisać co pomyślą* do Bastyli!

Bronił ojciec honoru swego dziec a do Bastyli! 
Chciał mąż wdzięki s w e j -  żony na swój własny 
obracać użytek — do Bas ty h as yla grała wielką 
rolę w miłostkach panowania ui wi a W , Leltres 
de cachet były p r a w d z i w y m  p zwo emern do polo­
wania dla ukoronowany0 1 ()z 00 mnych myśli-

" tJ X lS  AVS7- *•»>» -sem francuzkiej monarc i z znaczy twój mały
król Ludwik XV pr*e«w '“?Jemu wielkiemu Ludwi­
kowi XIV? Pod rządem mojego księcia wdzierały 
sie świetność, szlachetność, wykwintna miłość, kun- 
sz‘ta i poezya każdego wieczoru w ogrody Wer­
salu, ażeby tam zabaw,ac przy ostatnich pro­
mieniach słońca w grotach, gaikach, pod drzewami, 
w tajemniczych zakrętach scieszek tamtejszego labi­
ryntu ; Ludwik XIV obchodził w całej świetności 
swego majestatu w około, ażeby nowych wdzięków, 
pomysłów i wypadków w y s z u k i w a ć .  Naradzał Sie 
z Mansardom, któren mu świetne sklepienia pałacu 
wybudował; z Lebrunem, któren je u p i e k n i ł  swemi
„dstrzowskiemi dziełam i, z Girardonem i 1° Poget’em, 
którzy swemi czarodziejskiemi nożycami, wszystkich 
bogów, wszystkie nimfy, wszystkie gracye i wszy­
stkie zjawiska pogańskiej famazyi na nowo ożyvvili 
z Kolbertem, szlachetnym wykonywaczem królewskich 
zamiarów, któren zawsze był gotów usłyszeć lub 
udzielić wspaniałe dziękczynienie. Miłosna para prze_
suwała się w  c ic h e j  ‘ ciemności P a r k u j  " " ^ t r o w ie  
i wojownicy stali o k o ł o  siebie na schodach slu slo_ 
pni, które c i  meźowie s c h o d a m i  olbrzymów  nazy­
wali; belletryści poeci, artyści, filozofy, chętnie za­
chwycali się zapachem kwiatów oranźeryi; książeta 
k o ś c i o ł a ,  wymowni kaznodzieje surowi nabo£nisje 
w y p o c z y w a l i  w  sławnym filozofow chodniku, gdzie 
Bossuet z swemi r o z m a w i a ł  przyjaciółmi o  w i e l k o ­
ściach ziemi i nieba. To był mości książę powabny 
dwór, świetne rządy, kosztowna karta dziejów mo­
narchii francuzkiej-

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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opory i francusk iej kom edyi. P. Roger z Paryża 
zachwyca ciągle publiczność grą  swą i śpiewem. Po 
H ugonotach  i Proroku wystąpi w operze „Biała 
dania."

Londyn 23 czerw ca.

mity i jedwabne wyroby, które prawie z Lyonskie-'stronnictwie nowo-pruskiem. Zdaje się źe ze strony 
mi równać się mogą, co znaczy wiele. —  Austrya'ministra-prezydenta ią dano  pod  w ielom a w zg lęda -  
wystawiła piękne i dobre sukna i p łó tn a ; jej m a t o - W  rady  p. hrabiego . “
rye jedwabne zasługiwałyby na podziwienie w szę - '  Księżna Leuchtenberg przybyła do Berlina, 
dzie, tylko nie na tutejszej wystawie, gdzie nieró-J Na odkrycie pomnika Fryderyka Wilhelma III.

S Pośpieszam z udzieleniem szanownej Redakcyi 
pierwszych w rażeń, które na mnie wystawa L on­
dyńska, ten chwilowo środkowy punkt całego świa­
ta, sprawiła. Wiele zapewne z tych uwag, które 
skreślę ,  już są znane czytelnikom; ale bo też mnie 
nie chodziło o nowości, lecz 0 sumienne oddanie 
opinii, jaką sobie po kilkarazowem zwiedzeniu u -  
tworzyłem. Ta wieża babilońska, gdzie się płody 
całego świata spotykają i gdzie się wszystkie mo­
wy mieszają, j e s t ,  jak wiadomo, jedynie ze szkła 
i żelaza złożoną; mądre urządzenie jej ochrania 
głowy widzów i delikatne przedmioty od zbyteczne­
go słońca i od zaduchu. Cześć należy się budowni­
czemu , któren tak doskonale przewidział i wyra­
chował wszystkie potrzeby dotąd nieznajomego 
przedsięwzięcia i podziwienie narodowi, któren w tak 
krótkim czasie tak olbrzymie dzieło wykonać potra­
fił. Pięćdziesiąt tysięcy ludzi w tym gmachu razem 
spaceruje , a ruchy pojedyńczych nie są tamowane, 
minio, że wystawione przedmioty dwie-trzecie prze­
strzeni zajmują. Krzyształowy pałac znajduje się 

z jednej strony o sto kroków od miasta, ale już 
w parku: w Londynie parki bezpośrednio dotykają 
się miasta, i tein są przyjemniejsze, i e  skoro się 
w nie w esz ło ,  zdaje s ię ,  że o kilka mil za jego 
rogatkami je s te ś ;  widzisz tam poważne stare dęby, 
lipy, wiązy i kasztany bez żadnej symetryi rozrzu­
cone po najśliczniejszej ł ą c e , i na tej nieporówna­
nej trawie pasą się piękne krowy i ogromne stada 
tłustych ow iec ,  i to bez żadnego pastucha, jak 
w całej Anglii , gdzie dzieci nawet miałyby za stra­
cony czas, przepędzony na pilnowaniu trzody pasą­
cej się. Jak szanują wszelkie istniejące prawa, na­
wet zgrzybiałe ,  tak szanują Anglicy stare swojo 
budowle a nadewszystko drzewa, które się stały 
ozdobą ich kraju ; dla tego z niemałem zadziwie­
niem widzisz w krzyształowym pałacu, kilka drzew, 
a osobliwie trzy ogromne wiązy, które tyle dziwny 
jak piękny widok sprawują.

Ta światowa wystawa jasno okazała jedną okoli­
czność, tojest, źe dwa narody daleko za sobą zo­
stawały wszystkie inne w przedmiotach przemy­
s łu :  są to Francuzi i Anglicy. U innych widzimy 
pewne rodzaje przemysłu doprowadzone do dosko­
nałości; oni zaś w e wszystkich i w każdym poJe_ 
jedynczo przeszli innych prawie bez wyjątku. W y­
stawy tych dwóch narodów są cuda smaku, dowci­
pu i wykonania. Maszyny angielskie, rozmaitością i 
doskonałością przewyższają francuskie; szkła i k rzy -  
ształy angielskie są najpiękniejsze na świecie; zwier­
ciadła jeżeli nie sq piękniejsze od francuskich, to 
są przynajmniej większe; niektóre żelaziwa angiel­
skie górują nad innemi. Ale zato francuskie w y­
roby "jedwabne, aksamity, dywany, porcelany, bron­
zy, przedmioty śrebrne i z ło te ,  strzelby i pistolety, 
nareszcie stroje damskie, przewyższają angielskie. 
Sztuka złotnicza doszła w Paryżu do takiego sto­
pnia , że Benvenuto Cellini znalazłby tain przynaj­
mniej kilku sobie równych, jeżeli nie swoich mi­
strzów. Meble u obydwóch narodów do bajecznej 
doskonałości i piękności doszły; nie robili ich sto 
la rze ,  ale pierwszego rzędu artyści,  rzeźbiarze; 
między-arcydziełami takowemi trudny je s t  wybór; 
jednakowoż rysunek tych mebli je s t  więcej poje- 
dyriczy i czysty u Francuzów: to samo można po­
wiedzieć o fortepianach. W yroby bawełniane i lniane, 
niemniej jak  stalowe ( la  coutellerie),  tojest noże, 
brzytwy, iis trum enta chirurgiczne, nożyczki, są ró ­
wnej piękności i jak  mówią doskonałości w oby­
dwóch krajach; zegarki francuskie stołowe są pię­
kniejsze, a chronometry i kompasy morskie ustę­
pują angielskim. Wyroby wełniane są równie piękne, 
lecz szale francuskie, jeżeli coś ustąpić muszą per­
skim i indyjskim, więcej są poszukiwane od angiel­
skich. Jednem s ło w e m , między temi dwoma naro­
dami, uporczywa, ale godna uwielbienia walka; lecz 
w krzyształowym pałacu , który się sta ł dziś prze­
mysłowym W aterloo ,  bitwa pod względem artysty­
cznym wypada na korzyść Francyi. Anglicy nie 
przyznawają się do tego przed cudzoziemcami i to 
sobi-* samym ta ją ,  ale to czują. To dowodzi, że 
unikają wystawy francuskej, nie lubią się na nią pa­
trzyć ,  bo pomimo wszelkich komplementów co so­
bie wzajemnie z mównicy i w dziennikach posyłają, 
s tałość angielska niepozwala, aby uczucia w sercu 
tak prędko się przemieniły. Królowa angielska, która 
trzy czy cztery razy na tydzień wystawę odwiedza, 
wszelką sprawiedliwość sztuce francuskiej oddaje. 
Na tej przegranej Anglia nic nie strac i,  bo powsze­
chniej dobrze , więcej i taniej wiele przedmiotów 
wyrabia.

Po tych dwóch wystawach trzecia w rzędzie, po­
d ług  zdania m ego, jest wscbodnio-indyjska. Szale, 
materye złote, śrebrne i jedw abne, hafty, klejnoty 
jak w tysiąc i jedna nocy, złotnictwa, broń, siodła, 
dywany itd. są cudowne. Chińska nie całkiem od­
powiada oczekiwaniom, ale zdaje się źe przyczyna 
tego je s t ,  źe ona niepochodzi bezpośrednio z Chin, 
bo jak s ły szę ,  Chiny o Londyńskiej wystawie nic 
niewiedzą. Ma to być spekulacya niektórych kupców 
angielskich, którzy sprowadzili towary Chińskie, a 
dla lepszego kredytu, ogłaszają ją  za narodową wy­
s taw ę,  i dwóch Chińczyków najęli, którzy tam sie­
dzą i służą za loco s ig illi.— Belgijskie koronk i, su­
k n a ,  płó tna , batysty, fortepiany, roboty zameczni- 
kowskie czyli szlusarskie, maszyny i ornaty kościelne, 
bardzo na uwagę zasługują.— Genua wysłała aksa-

wnie piękniejsze widzieć można. O stolarszczyznie 
Leistlera każdemu wiadomo, ale widać w niej,  źe 
to jest  dzieło stolarza a nie snycerza; artysty nie 
znać. Czeskie szk ła ,  chociaż bardzo piękne, żle 
się przy angielskich wydają.—  Rosya oprócz drzwi, 
komina i bardzo pięknych wazonów z malakitu, przy­
sła ła  bronzy i ś reb ra ;  nadto one cechę zachodnią 
noszą, co daje do myślenia że są dziełem nie kra­
jowców, tylko zagranicznych wyrobników. Oprócz 
tego wysłała Rosya bogate materye jedwabne, pię­
kno futra i skóry, cukier burakowy, różno gatunki 
zboża, broń czerkieską itd.— Turcya ma prześliczne 
szale, materye różne, dywany, hafty, siodła, cybu­
chy i broń.— Tunis, o którym nikt niewiedział, zadzi­
wił widzów przedmiotami w podobnym rodzaju. 
Hiszpania ma pyszną broń , osobliwie szpady i szable 
a miasto Barcelona posłało w podarunku królowej 
angielskiej s tół z mozajki drewnianej,  któren jest 
arcydziełem cierpliwości.—Szwajcarya wystawiła pię­
kne płótna i koronki i piękne zegark i ,  z nich zaś 
zegarki Patka celują niezaprzeczenie na całej wy­
stawie.— Stany Zjednoczone Ameryki północnej, dla 
których ogromne miejsce zostawiono, niepolrafiły go 
n pełn ić ,  i obudziły zadziwienie przez małe zna­
czenie swojej wystawy, po której się wiele spodzie­
wano. Najwięcej jednak sprawiła-zadziwienia wy­
stawa Zollvereinu, nieodpowiadając oczekiwaniom. 
Są tam wprawdzie bardzo piękne sukna, kilka do 
brych maszyn Berlińskich, jedna piękna sztuka z o 
xydowanego śrebra także Berlińska, jedna piękna 
armata i kilka doskonale wypchanych psów, ale 
zresztą niejest do pojęcia, dlaczego wysłali takie 
mnóstwo pospolitych lampeczek, szklanek, lichtarzy, 
szczypców, armią szkaradnych lalek i drewnianych 
żołnierzy, masę zwykłych filiżanek, imbryków, ce -  
ra tek ,  dywaników i najniegustowniejszych fajek 
cygarniczek. Po co im było wystawiać najpodlejsze 
materye bawełniane i jedwabne z tej całej świato­
wej wystawy, i napełnić takiemi bagatelami z dzie­
sięć oddziałów ogromnych pałacu Krzyształowego? 
Chociaż do Zollvereinu nie należą, świecą się tam 
niektóre dość piękne meble i fortepiany Hamburgskie.

Co do sztuk pięknych, wystawa także niejest u 
b o g ą : walczą tam płody artystów angielskich, w ło­
skich, belgijskich, duńskich, szwedzkich, niemieckich 

amerykańskich, i wiele jest dzieł znakomitych. 
Najwięcej zasługuje na uwagę niewolnica Grecka 
przez Amerykanina, Amazonka walcząca z tygrysem, 
ta sama co jes t  w Berlinie przed muzeum, niektóre 
bardzo ładne B elg ijsk ie , a nadew szystko kilka sztuk 
artystów  M edyolańskich, m iędzy którymi Rafaela de 
Monti kobieta zasłonięta welonem, która podobno 
swojej równej nigdzie niema. Rzym i Florencya 
w różnym rodzaju, ale przepyszne mozaiki wysłały. 
Lecz podobno pierwszem arcy-dziełem sztuk pię­
knych na w ystaw ie , jes t  okno niejakiego Bertini 
z Medyolanu, któren na szkle wymalował Dantego 
i niektóre osoby jego poematu, z doskonałością ta­
ką, źe jej żadne pióro opisać niejest wstanie.

Chciałbym coś powiedzieć o maszynach, ale tu 
powtórzyć muszę coin dopiero powiedział o dziele 
Bertiniego, że niepodobna o tern dać wyobrażenia, 
chybaby tomy o tein pisać: są to czary. Wspomnę 
tylko że jedna z tych maszyn przeistacza w jednój 
minucie ośmdziesiąt i kilka olbrzymich arkuszy bia­
łych, w tyleż dzienników angielskich, doskonale i na 
wszystkie strony wydrukowanych. Z maszyn do rol­
nictwa mniej byłem zadowolnionym. wi zę  wiele 
pomysłu nowego a mało postępu, a 0 na to kom­
plikowane i nadto drogie narzędzia, r- u g i , siewniki, 
m łockarnie, nie wydają mi się lepsze jak  te co 
przed tein widziałem. Jest tu amerykańska żniwiar­
ka, taka sama, jaką w Wiedniu widzia em , która, 
podług zdania mego, zupełnie niejest Pra tyczną.

Życic w Londynie teraz o wiele tańsze niż by­
wało: ale nieszczęśliwy podróżujący ma-o tego do­
znaje , bo zawsze go duże czekają wyda ki. Ale lud 
zadowolniony bo ma za robek , a chlcb i mięso ta­
nie. Rewolucyonistów zagranicznych jes tu bardzo 
wiele i starają się propagandę za łożyć . a e żaden 
Anglik od cudzoziemca tego nieprzyjmie, bo ma 
nadto dużo dumy narodowej. Głęboka spokojność
tego kraju i patryotyzm jego mieszkańców, ta spo­
kojność, która jest równie oddaloną od senności j a_ 
ko i od słabości ,  a która wszędzie się przebija, 
je s t ,  według zdania m ego, tyle ciekawym, a może 
jeszcze przyjemniejszym widokiem, niż światowa 
wystawa i wszelkie jej cuda.

— asm—

Przegląd Polityczny.
Mimo odjazdu ministra skarbu Rabe, który w tych 

dniach ma nastąpić, niepowołano nowego n a s t ę p ^  
i wszystkie dotąd na ten urząd przedstawiane osoby
odmówiły przyjęcia teki. . „  .

Przybycie do Berlina lir. Arnim-Boitzen urga n_ 
Irwaliło pogłoski o zmianie ministeryum. stronni­
ctwo N o w o  p r u s k ie j  G o z e ty  poczytywa o g0 2a 
przyszłego prezesa rady ministrów, tymczasem zro 
biono nowe temu stronnictwu koncessye, aby sjg 
utrzymać przy władzy, bo czytauiy w Coresp. f i u_ 
reau  najwyraźniejsze tego przyznanie. Pismo to bo­
wiem donosi między innemi mówiąc o owych p0_ 
głoskach „że pierwszym krokiem hrabiego Arnima 
było pochwalić postępowanie rninislra-prezydenta, 
zapewnić go o nieograniczonej pomocy ze swój 
strony. S ły ch ać , że takie stanowcze minisleryalne 
wystąpienie hr. Arnima mocne zrobiło wrażenie na

w Królewcu przybędzie oprócz króla pruskiego, ce 
sarzowa rosyjska wraz z synami.

Były minister handlu p. Bruck przybył do Ber­
lina.

Burmistrz Gdańska zastrzegł, iź złoży urząd j e ­
żeli stany przywrócone będą.

Prezydent prowincyi Nadreńskiej Auerswald, który 
jak wiadomo sprzeciwiał się znanym rozporządzę 
niom ministeryalnym o Stanach, przeniesiony będzie 
z posady swojej i otrzyma jakąś dyplomatyczną mis— 
syę. Kilku innych podobnych urzędników usuniętych 
zostanie.

Bundestag niechce się bezpośrednio mieszać do 
zmiany konstytucyi hanowerskiej i hamburgskiej 
w tym duchu odpowiedział na podanie osnabriickiej 
szlachty i mniejszości hamburgskich obywateli; o 
świadczył im nadto, ażeby na właściwej drodze sta­
rali się o zmiany których żądają.

Rzad pruski w razie niezłoźenia zaległych sk ła­
dek na flotę przez inne państwa, chce zebrać część 
floty w wartości wyłożonych ze swej strony kosz­
tów , resztę zaś zakupić pragnie ; myśli bowiem 
nad zwiększeniem swojej marynarki.

Wydział prawny Góttingski o rzek ł ,  iź w kweslyi 
heskiej, prawo leży na stronie elektora. Mimo te­
go oświadczenia, Bundestag zrzekł się rozstrzyga­
nia tej kwestyi pod względem prawnym.

Król saski wyjechał z żoną do W iednia ,  skąd do 
Włoch się uda.

Przez Drezno przechodził oddział 500 ludzi ar­
mii austryackiej do Holsztynu.

W  Brunszwiku zmieniono w Izbie deputowanych 
prawa zasadnicze.

—  Wieści o zinianio duńskiego ministerynm obie­
gają ,  a nawet K orespondent ham burgski zapewnia, 
źe hr. C. Moltke otrzymał polecenie złożenia no­
wego gabinetu. Zmiana ta nastąpiła podobno na żą­
danie Rosyi, któraby się chciała pozbyć minister­
stwa kasynowego, a partya holsztyńska w Kopen­
hadze oddawna nad tern pracowała.

— Obrachowano nakoniec wszystkie petycye z ło ­
żone o rewizyą konstytucyi i znaleziono na nich 
890,000 podpisów, a z tych 300 ,000 ,  które zara­
zem domagają się przedłużenia władzy prezydenta. 
Na prowincyi zapał do petycyi gaśnie, a w Zgro­
madzeniu te ,  które dotąd podano, niewielkie spra­
wiają wrażenie. Stąd gniewy w stronnictwio eli— 
zejskiem i odgróźki dzienników prezydenta , źe czy 
z wolą czy bez woli Izby, władza jego będzio prze­
dłużoną. Izba zajm owała się rozprawam i nad trak­
tatem zawartym  z Portugalią o szanow aniu w zaje­
mnej własności literackiej.

OPom uniecka I z b a  h a n d lo w o - p r z e m y s ło w a  za  
n io s ła  n a s tę p u ją c y  p ro śb ę  do m in is te ryum  o spie  
sz n e  w p ro w a d z e n ie  now ej ta ry fy  c e ln e j :

„ W y s o k ie  M in is te ry u m ! P o d p isan a  I z b a  p r z e ­
m y s ł o w o - h a n d l o w a ,  jako  p r a w n a  za s tę p c z y n i  
in te re só w  h a n d lo w o - p r z e m y s ło y c h  O ło m u n ie c -  
kiego o b w o d u ,  j a k o  za s tę p c z y n i  jej^o licznych  

z a sz c z y tn ie  z n a n y c h  w  A u s t ry a c k ie j  p r z e m y ­
s łu  w ości m ias t  S c h ó n b e r g u ,  S t e r n b e r g a ,  P r o -  
sn itzu , N o w eg o  J c in a ,  M is tku ,  F r id k u ,  W e i s s k i r -  
chu i tp. jako  z a s tę p c z y n i  nak o n iec  w ła s n e g o  na 
w ie lk ą  s to p ę  p ro w a d z o n e g o  p r z e m y s łu  ln ianego  
i w e łn i a n e g o ,  tu d z ież  ż e la z a  i c u k r u ,  w idz i  się  
z o b o w ią z a n ą  w  d o b rze  ro z w a ż o n y m  in te res ie  
w sz y s tk ic h  sw o ich  kom it ten tów , do zan ie s ien ia  
uniżonej p rośby ,  a b y  w y s o k ie  m in is te ryum  r a ­
c z y ło  z a r z ą d z ić  ja k  n a j sp ie sz n ie j s z e  w p r o w a ­
d zen ie  n o w e j ,  na  p o cz ą tk u  b ie żą ce g o  roku  p rz e z  

e b ra n y  w  W ie d n iu  k o n g res  uch w a lo n e j  ta ry fy  
celnej.

T ę  p rośbę  p o d p isa n a  I z b a ,  w id z i  s ię  s k ł o ­
niona n as tępu jącem i p o p rz e ć  pow odam i.

N ie p e w n o ść  co do p r z y s z łe g o  p r a w o d a w s tw a  
celnego a n a w e t  co do sa m eg o ż  celnego  sy s tem a tu ,  
jaki ma być  w  A u s t r v i  p r z y ję ty m ,  j u ż  od p ó ł -  
roku  tam uje  w s z y s tk ie  p r z e m y s ło w e  p r z e d s ię ­
b io rs tw a  i w y w o łu je  o b a w y ,  k tó re  p rz y  d z i s ie j ­
szym  s tan ie  aus tryacV iego  p r z e m y s łu ,  w c a le  s ą  
n ieuzasadn ione .

P r z y w y k ł a  w id z ie ć  s ię  od legalne j p rzy n a j  
mniej k o n k u re n c j i  za g ra n ic z n e j  j e d y n ie  s y s t e -  
matem z a k a z o w y m  u b e z p ie c z o n ą ,  p e w n a  cz ę ś ć  
p r z e m y s ło w c ó w  u w a ż a ł a  s ię  w  końcu z a  r z e ­
c z y w iśc ie  n iezdo lną  do w y t r z y m a n ia  tej k o n k u -  
r e n c y i ,  i w ielu  z n ic h ,  n a  w iad o m o ść  o now ej 
taryfie o p a n o w a ła  o b a w a ,  a  n a w e t  p r a w d z i w y  
p r z e s t r a c h  p rzed  t ą ,  j a k k o lw ie k  w ysok iem i c ł a ­
mi n ie s z k o d l iw ą ,  ale w  sy s tem a c ie  op iekuńczym  
um ożebnioną k o n k u ren e y ą .

T a  o b a w a  tern szk o d liw ie j  w p ł y w a ć  musi na 
duch p rz e d s ię b io rc z y ,  iż rozm aitem i je s z c z e  in­
nemi w p ły w a m i  j e s t  p o d s y c a n a ,  a nad to  n ie­
w ielk ie  już  za u fan ie  w e  w ł a s n e  s i ł y  i z

ny  o w y c h  s u r o w j 'c h  lub p ó ł s u r o w y c h  p r o d u ­
k tów , k tó ry c h  p r z e m y s ł  do f a b ry k a c y i  p o t r z e ­
buj e ,  a k tó re  z  z a g r a n ic y  s p r o w a d z a n e  być m u­
s z ą ,  ani też  c e n y  s p r z e d a ż y  w jT ob ionych  fa­
b ry k a tó w  ch o ć b y  w  p rzyb liżen iu  o z n a c z y ć ;  a 
p rz e c ie ż  nader  w a ż n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ab y  p r z e m y s ł  
a u s t ry a c k i  j a k  na jsp ie szn ie j  m ia ł  sob ie  u ł a t w i o -  
nem p o trz e b  sw o ich  s p r o w a d z a n ie .

W  ty c h  te ż  w ła ś n ie  u ł a tw ia j ą c y c h  po s tan o ­
w ien iac h  no w e j  ta ry fy  ce lne j,  w id z i  p o d p isa n a  
I z b a  h a n d lo w o - p r z e m y s ło w a  tr jm m f  z d ro w e g o  
n a ro d o w o  -  ekonom icznego  sy s tem a tu  i n a jg łó  
w n i e j s z ą ,  n a jn a tu r a ln ie j s z ą  p o d s t a w ę  silnego 
p r z e m y s łu ,  k tó r y  w  ten sposób p o s ta w io n y  z o ­
s ta je  na  ró w n e m ,  o ile raożna, szczeblu  z  z a g r a -  
n icznemi w s p ó łz a w o d n ik a m i  sw oim i;  z d ru g ie j  
z a ś  s t ro n y ,  p r z e z  z a o p a t r z e n ie  w  tańszy  m a te -  
r y a ł  surowym p o s ta w io n y  w  możności p r z y p u ­
sz c z e n ia  z a g r a n ic z n e j  kon k u ren c y i ,  tern w ięce j ,  
iż o p ł a ty  ce lne  dos ta te czn e m  s ą  d la  p ra c y  na­
ro d o w e j  z a b ez p ie cze n ie m .

Z e  z r e s z t ą  n ie p e w n o ść  co do c e ł  czyni ró w n ież  
k a ż d e  w ię k s z e  p r z e d s ię b io rs tw o  h a n d lo w e  n ie -  
a io ż l iw e m , je s t  r z e c z ą  z a n a d to  w id o c z n ą ,  aby  
d a lsze g o  p o t r z e b o w a ła  d o w o d z e n i a .

S k o ro  z a ś  k o n ieczn a  p o t r z e b a  sp ie sz n e g o  r o z ­
s t r z y g n i ę t a  w z g lę d e m  p r z y s z ł e g o  p r a w o d a w ­
s tw a  ce lnego  będz ie  p r z y z n a n ą , n ie p o zo s tan ie  
w idoczn ie  nic innego, jak  z a p r o w a d z e n ie  u c h w a ­
lonej p r z e z  k o n g res  celnej t a ry fy  p os tanow ić .

O b o w ią z u ją c a  bowiem  do d z iśd n ia  t a ry f a  ce l ­
n a , j a k k o iw ie k  m o g ła  o d p o w ia d a ć  celowi w  e -  
poce jej z a p r o w a d z e n ia ,  p o w sz e e h u e m  zdaniem  
ani je s t  z a s to s o w a n a  do p ro je k to w a n e g o  z w i ą z ­
ku celnego  z N ie m c a m i,  ani do p r z y ję te j  w e  
W ł o s z e c h  polityki h a n d l o w e j ,  ani do ty le  u p r a ­
gnionego  ro z w o ju  m i ę d z y - narodow 'ych  s to su n ­
k ów  h a n d l o w y c h ,  ani w re s z c ie  do obecnych  
in d u s t ry jn y c h  s to s u n k ó w  A u s t ry i  —  g d y ,  jak  w i a ­
domo p o d s ta w ą  tej taryf} ' j e s t  s j 's tem  z a k a z o w y ,  
ten z a ś  sy s tem  w e d le  jednom yślnego  p r z e k o n a ­
nia w sz y s tk ic h  ludzi u m ie ję tn y c h ,  i w e d le  d o ­
ś w ia d c z e n ia  obcych  k r a j ó w ,  ani w y w ie r a  k o ­
rz y s tn e g o  w p ł y w u  na w y k s z t a łc e n ie  p rz e m y -  
s ło w o ś c i ,  tam g d z ie  t a k o w a  na takim j u ż  s to ­
pniu ro z w o ju  s t a n ę ł a  j a k  w  A u s t r y i ,  ani s ię  
w  cz e m b ą d ź  p r z y c z y n ia  do podniesien ia  d o b reg o  
bytu  n a ro d u  w  ogóle .

P r z e c iw n ie ,  d la sz e  u t rz j 'm a n ie  tego  s j ' s te m u  
aic ty lko  j e s t  d la da lszego  r o z w o ju  p r z e m y s łu  
s z k o d l iw y m ,  odejm ując  p r z e z  u su n ię c ie  w s z e l ­
kiego w s p ó łz a w o d n ic tw a  podn ie tę  do z a p r o w a ­
d za n ia  u le p sze ń  w  p o je d y ń c z y c h  p r z e m y s łu  g a ­
ł ę z i a c h ,  a le nad to  tam u jąco  w p ł y w a  na w z r o s t  
d ob rego  by tu  n a r o d u ,  z w r a c a j ą c  k a p i t a ł y  ku 
takim  g a łę z io m  p r z e m y s ł u ,  k tó re  ty lko z u t r u ­
dzeniem  pod o p ie k ą  z a k a z u  k w i tn ą ,  o d c ią g a ją c  
przeciw 'nie te k a p i t a ł y  od tak ich  g a ł ę z i  in d u -  
s t r y i ,  k tó re  po w s z y s tk ie  c z a s y  b y ł y  ro d z im e ,  
i do z a k w itn ię c ia  albo ż a d n e j ,  albo u m ia rk o w a n e j  
jedyn ie  p o tr z e b u ją  o p ie k i ,  a  nad to  d la  o g ó łu  
n ie rów n ie  z y s k o w n ie js z e  s ą  an iże li  tamte . I t a k  
np. sy s tem  z a k a z o w y  s p o w o d o w a ł  u p a d e k  o d ­
w iecznego  w  A u s t r y i  p r z e m y s łu  ln ianego ,  p rz e z  
z w rócen ie  k a p i t a ł ó w  do p r z e m y s łu  b a w e ł n i a ­
nego.

K onieczność  p o rzucen ia  sy s te m u  z a k a z o w e g o  
j e s t  z r e s z t ą  ta k  p o w sze ch n ie  u z n a w a n a ,  ż e  n a ­
w e t  w ie lu  z t y c h , k tó rzy  ze  zn  es ien ia  o n eg o ż  
w ła s n y c h  s t r a t  s ię  o b a w ia j ą ,  n ie w y m a g a  w c a le  
d a lsze g o  u t rz y m a n ia  j e g o ,  a le  ty lko  d łu ż s z e g o  
ż ą d a  te rm inu  do w p r o w a d z e n ia  w  życ ie  now ej 
ta ry fy  i p o d w y ż s z e n ia  n ie k to r j 'c h  wr niej o p ł a t  
ce lnych.

J e ś l i  z a ś  p o tr z e b a  nowrej ta ry f j '  j e s t  u z n a w a ­
n a ,  p o zo s ta je  w ię c  ty lko k w e s ty a  czyli p o je -  
d y ń c z e  p o z y c y e  celne w  p ro j '  k to w an e j  taryfie 
s ą  tego  r o d z a ju ,  ab y  w p ro w a d z e n ie  o n y c h ż e  
m ogło  istotnem g ro z ić  n ie b ez p iec ze ń s tw em  istnie- 
nieniu p o je d y ń c z y c h  g a ł ę z i  p r z e m y s łu  i czyli 
t a k o w e  p o z y c y e  s ta n o w ią  p rz e jś c ie  od daw nego  
do no w eg o  sy s tem a tu  ze  s łu s z n e m  u w z g l f n e je -  
niem do tkn ię tych  in te re só w  pojedynczych- K o ­
misy a  m in i s te ry a ln a , k tó ra  p ro jek t  ta ry  y k o n ­
g re s o w i  celnemu p r z e d s t a w i a ł a ,  w  kazi ej s z c z e ­
gólniej g a ł ę z i ,  z a p o m o c ą  sta rannego  i su m ien ­
nego doch o d z en ia  po d n io s ła  średnie ce n j '  s p r z e ­
d a ż y  k a ż d e g o  w  szczególności to w aru  w  k ra ju ,  
jak  ró w n ie  konkuru jącego  ol Pow l(,d n ie g o  p ro ­
duktu  z a g r a n i c ą ,  i w ed/e tego, a k ą  proponow  a ­
ł a  o p ł a t ę  c e ln ą ,  iż cen* z a g r a n ic z n e g o  to w a ­
r u ,  p roponow ańeni cłem oD łozona ,  z a w s z e  w y ­
że j w y p a d ł a ,  aniżeli c e n a  k r a jo w e g o .

T a k ą  w ię c  pozycyą  Celną k ra jo w i  p roducenci 
dos ta teczn ie  zab ez p ie cze n i  zos ta l i  od za la n ia  
k r a j o w y c h  ta rgów  ZHgranicznem i w y ro b y .

J e ż e l i  zaś w eź m ie m y  na u w a g ę  g łó w n e  g a ł ę ­
zie p rzem ysłu?  j a k o to  ln ia n e ,  b a w e łn ia n e  i je ­
d w a b n e  w y ro b y ,  tu d z ie ż  f a b r y k a c y ą  ż e l a z a ,  i 
jeźli  z w a ż y m y ,  p ro p o n o w a n e  od ta k o w y c h  
przez  k o n iisy ą  o p ła ty  ce lne  b a rd z o  z n a c z n i e ,  

o 5 0  p ro ce n t  p r/ .ez  k o ng res  celnyo ln o ś c i | c z f ‘ok roń
byry  p o d w y ż s z a n e , —  to t ru d n ą  do u w ie rz en ia

. . .  . .  - , - d z i ę _
p ro d u k cy jn e  sz tu cz n ie  je s t  p o d k o p y w a n e — tak ,,  . ^ ----------- , -------

tym ch w ie ją c y m  s to s u n k o « £ “ M e s ię  r z e c z ą ,  ż e  t a k o w e ,  zam ias tiż w ielk i c z a s  je s t  tym ch w ie ją c y m  s t o s u n K ^ — „, ę r z e c z ą ,  ze  t a k o w e ,  za n n as i  
p o ło ż y ć  k o n ie c ,  i u p a d ł a  o d w a g ę  aus try*< * 'cn icznosc i  p r z e m y s ło w c ó w  z a  - ilne  popieran ie  u h  
p r z e m y s ło w c ó w  os ta te cźn e m  tej k w e s t y i  p o - i i n t e r e s u ,  je d y n ie  w y w o ł a ł y  sk a rg i ,  b e z z a s a d n e  
k rz e p ić  z a ła tw ie n ie m .  'Z a ż a le n ia  i r ek la m ac y e .

 r  .  .  r. r . ? ł n m  r o w n i P ' /  I » I . ... .1 _______m „ u „ 1: ~______o: y p . m iunn.,-.'/. AW s p o m n i o n a  w y ż e j  n i e p e w n o ś ć  i tern lez
s t a w a  indus t ry i  n a  p r z e s z k o d z i e ,  e r a z
przyb liżone  n a w e t  obliczenie  m ogfl0.' " y p a s ć  
z p r z e m y s ło w y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  o rz j  sci w p ro s t  
je s t  n iepodobnem . , . . . .

J a k  d łu g o  bowiem o p ła ty  ce lne  n ie b ę d ą  s ta  
now czo  o z n a c z o n e ,  ani m ożna p r z e w id z ie ć  c e -

J a k o  dow ód  tej o k o l icznośc i ,  z e  m ia n o w ic ie  
ta ry f a  ce lna  po trzebom  w i e l k i e g o  p r z e m y s łu  
w  z u p e łn o śc i  o d p o w ia d a ,  musi p o d p is a n a  I z b a  
p rz e m y s ło w u i-h a n d lo w a  p r z j i o c z y ć ,  że  w  jej 
ob w o d z ie  p oz j 'cye  ce lne ,  sk o ro  s ię  tylko z niemi 
o b ra c h o w a n o ,  p rzy ię te  z o s t a ł y  z  zadow olen iem , 
i że  p o w ięk sze j  częśc i  zg o dzono  s i ę ,  iż  p r z y  t a -
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kiej, dobrze przeprowadzonej taryfie, żadnego  
w spółzaw odnictw a obawiać się niemożna.

W prawdzie zaprzeczyć niemożna, że  d'a naj­
doskonalszych wyrobów jakoto dla najcieńszych  
tkanin bawełn ianych , wełnianych i jedwabnych  
dalej dla wyrobów złotniczych i jubilerskich, 
proponowane opłaty celne w ydaw aćby  się mo­
g ł y  zbyt niskiemi, aby znacznemu dowozowi 
tych artykułów zapobiedz; ale i najwyższe cła  
temuby nieprzeszkodziły, gdy kupujący tego ro­
dzaju towar w yłączn ie  ubiegają się o nowość, 
dobry smak i piękność towaru bez względu na 
jego cenę.

Jedynie system zakazowy, i to gdyby mógł 
być z ca łą  surowością przeprowadzony, zdo­
ła łb y  wprowadzaniu tego rodzaju towarów z a ­
pobiedz.

Ale pominąwszy już, że  byłoby niestósownem  
dla pojedynczych artykułów, których w artość bar­
dzo małą cząstkę ogólnej wartości wyrobów prze­
m ysłow ych s tan ow i, system uznany za szkodliwy 
dla ogółu utrzymać, to jeszcze  z w a ży ć  trzeba, 
że w  rzeczonych artykułach system zakazowy  
praktycznie przeprowadzić się nieda, gdy zysk 
z pomyślnego przemytnictwa tego rodzaju to­
waru jest w ów czas tak znaczny, iż najsurow­
sza kontrola zapobiedz mu n iezdoła ,  a chociaż 
wprowadzanie takich towarów dotychczas po- 
części jest zakazane, poczęści najwyższemi ob ło­
żone cłami, znajdują się takowe przecież w w ie l­
kich massach po sklepach miast stołecznych.

Jakże w ięc opłaty  celne mają poradzić tam, 
gdzie najsurowsza prohibicya okazała się bez­
skuteczna.6

Z ysk  z przemytnictwa niemało ma uroku, i 
wielu też krajowych fabrykantów mianowicie 
też blisko granicy o s ia d ły ch ,  aż nadto często, 
w  artykułach nawet podlejszego gatunku, nie- 
pomnąc na obowiązki obywatela państwa, zasa­
dy honoru i uczciwości, dało się uwieść do tego 
sposobu zarobkowania i bez względu na straty, 
o jakie krajowy przemysł i dobry byt narodu 
przyprawiali, wszelkiego rodzaju przekupstwem  
demoralizowali tę komorę, na którą dzisiaj naj­
głośniej wyrzekają.

Z  ubolewaniem przychodzi Izbie w yrzec  pra­
w dę o takiej przewrotności, ale obowiązana jest 
do tego naprzeciw rządow i, winna to również 
tak uczciwemu w  ogóle przemysłowemu światu  
Austryi.

Gdy zaś wprowadzaniu takich kosztownych  
artykułów przeszkodzić niemożna, jest  w ięc  dla 
dobra powszechnego najstosowniejszą, nazna­
czenie takiej od nich opłaty celnej, ktoraby zna­
c z n y  p r z y n ie ś ć  n i o s ł a  d o c h ó d ,  nie  b u d z ą c  z b y ­
tniej podniety do przemytnictwa, i w  tym w zg lę ­
dzie proponowane przez kongres celny pozycye  
dla kosztownych artykułów, w dzisiejszych oko­
licznościach są  bezw ątpienia najstósowniejszemi.

Jeźli pow yższe ju ż  okoliczności, w yłącznie  
krajowego przemysłu dotyczące, spiesznego w y -  
magają wprowadzenia nowej taryfy ce lnej, to 
tern konieczniejszem wydaje się takowe ze w zg lę­
du,na stosunki Austryi do Niemec.

Ż e bowiem jedynie w  połączeniu materyal-  
nych interesów Austryi i Niemiec, tyle za w i-  
kłana kwestya niemiecka ostateczne i zadaw ai-  
niające znaleść może rozwiązanie, uznało to już 
samo wysokie ministeryum. Dopóki zaś obowią­
zujący jeszcze  do dziś dnia system celny będzie 
utrzymanym, pozostanie on nieprzezwyciężoną  
przeszkodą tyle upragnionego połączenia , gdy  
wtedy dopiero, kiedy Austrya przez wprowa­
dzenie nowej taryfy stanowczo system zakazo­
w y  porzuci, roztropne propozycye jej rządu 
znajdą zasłużone w Niemczech ocenienie.

Czując się w szak że  obowiązaną do jawnego 
wyrzeczenia potrzeby spiesznego wprowadze­
nia nowej taryfy celnej, podpisana Izba handlo­
w a  widzi się zarazem zmuszoną przedstawić  
wysokiemu ministeryum nieodzowną konieczność  
gruntownej reformy kómór celnych.

Jakkolwiek bowiem podpisana Izba przeko­
naną j e s t ,  że  z dotychczasowym systematem za­
kazow ym , dobrze urządzona instytucja kómór 
jest niepodobną, Pr*ez zakazy i w y ż sz e
nad w szelką rozsądną nuarę c ła  opiekuńcze, naj­
lepsza nawet komora prędzej iub później zde­
moralizowaną być musi to przecież tego jest 
zdania, że  pod tym jedynie  warunkiem, aby 
równocześnie z nową taryfy lepsza straż grani­
czna w e sz ła  w  życie, takowa^ w p ły w  zbawien­
ny na przemysł w yw rzeć  może.

Z  dotychczasową taryfą celną niusi zarazem 
wziąść koniec dzisiejszy system granicznej stra­
sy* Jak takowa jest dziś urządzoną, to wyso­
kiemu ministeryum aż nadto wiadomo; byłoby  
w ięc rzeczą zbyteczną, wdawać się w  bliższe 
jej opisanie. G łów ne tylko środki, za pomocą

i ś ledcze , nakoniec układy kartellowe z przy- 
ległemi krajami, przez które wielkie przemy­
tnictwo jako najznaczniejsze i najszkodliwsze 
ze w szystk ich , wtedy dopiero może być zata­
mowane, skoroby wszystkie towary przez przy­
ległe  kraje transito  idące, a na granicy z ich 
strony opuszczane do austryackich urzędów cel­
nych doprowadzane być musiały.

Podpisana Izba wspomnieć tu musi w końcu o 
dwóch jeszcze  insty tucyach, jakie obok reformy 
kómór, do silnego zakwitnięcia auslryackiego 
przemysłu nieodzownie są potrzebne, mianowi­
cie o zakładaniu szk ó ł  realnych i przemysło­
wych i bankach przemysłowych. W  pierwszym  
względzie zarządzone wprawdzie zostało utwo­
rzenie szkoły' realnej w stolicy każdego koron­
nego kraju, ale to nie wystarcza wcale potrzebie, 
gdy w  ten sposób w całym obwodzie podpisanej 
Izby żadnej by nie było szkoły , chociaż przemysł 
jego rozległy, a ludność 8 0 0 , 0 0 0  dusz wyno­
sząca, przew yższa summę ludności krajów ko­
ronnych S z ląsk a , Salzburga i Karyntyi.

Izba w szakże niechce przez to powiedzieć, 
aby reforma austr. systemu celnego przez wpro- 
madaenie nowej taryfy miała być zależną od 
urzeczywistnienia tego pod każdym względem  
uzasadnionego życzenia; gdyby bowiem chciano 
przed wprowadzeniem taryfy doczekać się po­
myślnego w p ły w u  szk ó ł  przemysłowych na in- 
dustryą,' w  takim razie trzebaby rozwiązanie  
kwesfyi celnej innej powierzyć generacyi, ćo tern 
mniej okazywać się może potrzebncm, iż au- 
stryacki fakrykant i robotnik nierównie jest  po­
jętniejszy, aniżeli w ystawiają go prohibicyoni 
ś c i ; czego londyńska w y s t a w a , gdzie w szakże  
przemysł nasz tak niedostatecznie jest zastąpio 
nym, najlepsze podaje dowody. Zresztą pozy­
cye celnej taryfy g łów nie  obraehowane są na 
opiekę mniej intelligentnej pracy krajowej a szko­
ł y  powinny nam tydko posłużyć do zyskania  
podstawy dla samodzielniejszego ruchu i d źw i­
gni do w iększego wzrostu s i ł  przemysłowych.

Równie ważnem i nagląeem jak założenie  
szk ó ł  przem ysłow ych, jest  zaprowadzenie do 
brze urządzonych banków przemysłowych, gdy  
w  ten jedynie sposób może być osiągnioną ta 
korzyść, że fabrykant nie będzie dłużej zmu­
szanym zapożyczać od lichwiarzy na wysokie  
procenta potrzebne do przemysłu swojego pie 
niądze, jak to dotychczas aż nadto często się 
zdarzało.

Przytem dzisiejsza chwila dla zaprowadzenia  
takowych bardzo jest przyjazna, gdy jednoęze-  
śnie z będącym w  ciągu uregulowaniem krajo­
wej w a l u t y  n a s t ą p i ć  m u s i  r e f o r m a  b a n k u  n a r o ­
dow ego , przy tej zaś reformie kwestya banków 
przemysłowych musi być jednocześnie za ła tw io­
na; a chociaż Izba przyznaje, że  i za granicą, 
pomimo zakładów  na wielką stopę, kapitały nie 
tak ła tw o  przystępne są dla średnich fabrykan­
tów, jak o tern mniemają, to przecież musi jak  
najsilniej odezwać się za bankami przemysło-  
wemi, nieczyniąc w szakże losu taryfy celnej 
zależnem od ich zaprow adzenia , gdy przy po

wanie zakazanych pieśni i za w iwaty na cześć  
niektórych przywódzców rewolucyi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  4 lipca. Ogromny afisz, rozlepiony dziś po ro ­

g ach  ulic, z w r a c a ł  uw agę przechodzących. Było  to w ezw a­
nie na „ U cztę ludow tf* . Zdziwiło  nas n iepom ało ,  iż lU(ą  
odpraw iać  m a j ą u c z t ę  na Błoniu,  owym „ d w ic ze n n y m  p lacu f* 
j a k  jo afisz n a z y w a ;  dopiero po kilkakrotnem przeczytaniu 
ca łego  afiszu, w reszc ie  po przetłumaczeniu go co do s ło w a  na 
niemieckie, a z niemieckiego znowu na polskie, zrozumieliśmy, 
że  to idzie o widowisko, i  pospieszamy dać tu owoc naszej mo­
zolnej p racy  w nas tępu jących  wyjaśnieniach niektórych z a w i ­
ły c h  w y rażeń  a f isza :  przedsiębiorca defnosi, że v p r z e z  m n ie  
-amego przygotow ane o g n io d zie la e  ig rz y sk o 11 zwie sie „Bom­
bardowaniem R zym u" . Ig rzy sk o  to ,  j a k  każde bombardo­
w an ie ,  będzio n iebezpiecznem, bo sam przedsiębiorca p rzy ­
z n a j e ,  żo publiczność „ z a  pomocą dckoraoyj u d e rzo n tf  *°-j 
stan ie" .

Już to nam Krakowianom zarzucał  dawno S łow acki  zby­
teczny puryzm, a cóżby dopiero powiedział o autorze tego 
afiszu, czytając o „ w y ła z ic ie lu  na  d rze w a * ,  „ p ta k o s tr ze lc u *, 
o „ ogn istem  d zie le * , p rze d s ta w ic ie la c h *  itp. czystościach  
językow ych  Wprawdzie czytamy tam na odwet: „kapela  
re g im e n tu  in fa n te r y i", dajej znów jakieś „juksy“, „pellcry" 
— ale nic nie inożo iść  w porównanie z owa odezwa do 
publiczności, gdzie „przedstawiciel ośmiela sobie pochlebiać, 
iż zyska  sobie mnogie zebranie s ię“ ; a dalej: „spodziewa 
się zaufania, zw łaszeza ,  że część kosztów przeznaczony jest
( s i c )  na Instytut Dobroczynności". Koroną tego oryginalnego
sty lu  j e s t  bez wątpienia  zak ończen ie : „ 4 e s  u w zg lęd n ien ia  
s ta w ia n ia  sobie s z ra n k ó w .*  D ługo  łam a l iśm y  so bie g łowę, 
coby to miało z n a c z y ć ;  ale w łaś n ie  to wyrażenie podało 
nam metodę wyżej  w s k a z a n ą ,  iż aby  afisz ten zrozumieć,  
potrzeba go naprzód s ło w o  w s łow o  na niemieckie p r z e ło ­
ży ć ,  a  petem dopiero spolszczyć. Udaje nam s ie ,  żo to ma 
z n acz y ć :  nie og ran icza jąc  szczodrobliwości niczyjej.

Wróżąo deszcz na jutro ,  prosimy o sprostowana edyeye  
afiszu na niedzielę.

— Dnia 5 lipca. Rano by ło  pogodne, ale od południa z a ­
puśc i ł  się na nowo deszez i *padał rzęsiście  prawie aż  pod 
wieczór. W ó w c z a s  z e s z ły  nieco chm ury i na p lantacyach 
poczęli się zwolna pojawiać s p a c e ru ją c y ,  w s z a k ż e  w og ro ­
dach publicznych niebyło prawie  nikogo.

Jeszcze  na ten rok musimy się w yrzec łazienek wiślanych 
co dotąd z mniejszym nam przychodzi znosić żalem, gdv 
s ło ta  jest  prawie nieustanna. W szakże  wypadałoby raz za­
jąć się tym przedmiotem i zapobiedz czy to niebezpieczeń­
stwu czy  niedogodności kąpiących się . Mianowicie kobiety, 
które dla zdrowia koniecznie kąpać się muszą w W iśle ,  sk a ­
zane są  na tysiączne nieprzyjemności. Nie dość,  że nie ma 
dla nich tratew lub desek, gdzieby m ogły  z ło ży ć  suknie, ale 
jedyne miejsce im wyznaczone nie jest  wolno to od nawie-  
dzin mężczyzn kąpiących sic to od przechodzących robotni­
ków, to wrcszcio od spacerujących, którzy z godną podzi 
wienia efronteryą tę część brzegu wiślanego za cel ulubio­
nej przechadzki wybierają. Postawiony nad brzegiem poli­
cjant  nie umie dośę energicznie wykonać sw ych obowiązków,  
ozy że  nie może sam oprzeć się ,  ozy też że go widok ka­
piących się lub spacerujących mężczyzn w miejscu dla ko­
biet przeznaczonym bynajmnićj nie razi. Co rok żalą się na 
to kąpiące s ię ,  co rok te ich skargi powtarzamy wzywając  

^  władze do ściślejszego dozoru. Tak np. i dzisiaj między g o -
zycyach celnych i nasza w yższa  stopa m e n n i - j d u n ą  10 i l i  zrana niedaleko od kobiet kąpało się czterech

| mf z°*yzn a inni nad brzegiem spacerowali .  Czasby zapobiedz

wczoraj donosiliśmy,
mniej w k ró tce  potem z a ł o ż e n i e  s z k ó ł  i ban k ów  W dziec in n ych  U ta c h  p r z y b y ł do F ra n cy i i tam że po skon

przeszedł paryzką szkołę  górnictwa, 
wnet, mimo młodych lat, miał

ministeryum przez udzi&ł swój w- tem sobie powierzony w ażny  i trudny  w y d z ia ł  w  kopalniach w ę-  
wiełkiem przeobrażeniu austryackiej przem ysło- gia Grand’ Combc. o d  ki lku la t  poświęoa się w y łączn ie  po- 
w tśc i  nieprzeżyte położy zasługi. ^ u k iw a n io m  fizyczny

Ołomuniec 2 3  czerwca 1 8 5 1 .
Z  n a jg łę b s z e m  u sz a n o w a n iem -

Izba handlowo-przemysłowa Ołomuniecka.

cza została uwzględnioną. .
Jeźli wraz z zaprowadzeniem nowej t a r y f y . r a z  tej oburzającej nicprzyzwoitości.  

nastąpi równocześnie reforma kómór, aprzynaj- |  — Lucyan  G o s ty ń sk i ,  o k tórym 
mniej wkrótce potem założenie szk ó ł i banków w dziecinnyoh la tach  p rz y b y ł  
przemysłowych, to można będzie rokować ztąd czeniu nauk k lasycznych ,  p rzesi  
błogie dla przemysłu i handlu zakwitnięcie , a z y s k a ł  stopnie akademickie i i 
wysokie ministeryum przez udział swój wr tem sobie powierzony w ażny  i trud

tańskim, o szkaplerzu  św.,  o odpustaoh i ł a s k a c h ,  których 
bracia i s ios try  tego B rac tw a  dostąpią ;  również co sie t y ­
czy także  B rac tw a  Różańcowego. W reszc ie  w łac ińsk im  i 
polskim języku  porządek czyli sposób przyjmowania do B ra ­
c tw a  Szkap le rza  św . i forma jeueralnej  absolucyj na czas 
śmierci dla cz łonków tegoż B rac tw a ;  na o s t a te k , naukę 
ku udoskonaleniu chrześciańskiemu i krótki opis Góry K ar ­
mel. To w szystko  będzio w duże 1 2 mo z z w y k ły m  w y k a ­
zem św ią t  ca łego  roku czyli  kalendarzem i z ryciną Najśw. 
Panny podającej Szkap le rz  św . Szymonowi.

— N akładem  k s i ę ja rn i  S. H. Merzbacha przy  a |jCy  mio­
dowej, w y s z e d ł  poszyt  4ty  l l i s to r y i  H is zp a n ii,  podług n a j ­
lepszych ź ró d e ł ,  przez T .  Dziekońskiego, au tora  l l is to r y i  
F ra n cy i  i A ng lii. P renum era ta  na to zajmujące j ważne 
dzieło, przyjmuje się we wszystk ich  ks ięgarniach  p 0 rs . fi; 
na s tacyach z a ś  i pooztamtach Królestwa po rs.  e kop. 75.

W iadom ości handlowe i przemysłowe.
K raków  4 l i p c a .  Z n a c z n y  b y ł  d o w ó z  n a  d z i s i e j s z y m  t a r ­

gu z b o ż o w y m .  P o p r a w i ł o  s i ę  ż y t o  i J ę c z m ie ń  i p ła c o n o  1 5  
do 30 kr. w ię c e j  nad  o s t a t n i ą  c e n ę .  P s z e n i c ą  t a r g  byp p r z e -  j  

p e ł n i o n y ,  d la t e g o  ż ą d a n i e  m n ie j sz ‘e .  choć c e n y  nie s p a d ł y .  
S p r z e d a n o  ż y t a  4 0 0 —509 k o r c y  po 7— 7 ‘/4, p rim a  po 7 1 / ' ;

ko r°y  P° 9 - 9 '/a• 8 nawet 9 7 4; jęczmie­
nia 4 0 0 - 4 0 0  korcy po 5 ' / , - 5 %  z ł r .  Kupowano g f0Ch po 
8 . /z"7J ’ , j Zf  l a g lan ą  p0 1 0 1 1  '/, . W  ogólności zdaje 
się, żo az do nowych żniw u trzy m ają  się ceny,  bo n ieus ta­
j ą c a  dzys ta  pora wielkich nadziei rokow ać  nie dozwala.

Handel w e łn ą  polepsza zie. ceny ciągle idą w górę j (ak 
z a  średnią płacono Już Po 'f i5  — 6 6  tal. za  ce tnar  berliński. 
Okowita ani w cenie, ani w pokupie się niczmieniła.  Handel 
miodu bardzo s ła by ,  za  podolski p ła c ą  1 8 - 1 9  z ł r . ,  za  w ę­
gierski  I 7 - 1 7 3,, .  * ’ S

Na ta rgu  ołomunieckim z dnia 2 lipca nie było  wiecej nad 
310 sz tuk bydła , chociaż 1300 sztuk z Galicyi  przesz ło  g r a ­
nicę Moraw. Ceny s t a ły  wysoko przynajmniej  o 4  z ł r .  na 
sz tukę od przesz łego  targu. Kupiono wiele w czasie pedu 
z Bielic do Lipnika. Na wćederiskiiu placu znajdow ało  sio 
2 2 0 0  sz tuk  byd ła  rzeźniczego, na jw yższa  cena nieprzenosiła 
57 z ł r .  w. w . za  cetn. Na p r z y sz ły  tydzień spodziewają sio i  
wielkiego przypędu.

W  W ro c ła w iu  panuje ciągle pogoda, a naw et  sk w ar ,  t a k ­
że zbiory siana  i rzepu j a k  najlepićj u d a ły  się. T a rg  zbo­
żowy * dnia 2  lipca b y ł  bardzo mierny', zagran iczne  donic- j 
sienią nie brzmią pomyślnie , więp też i spekulanci n iez ry -  
w ają  się na znaczne kupna.  Najgorzej w ypadło  na pszenicę, 
której  w szystk ie  gatunki spa d ły  przedwczora j  o 4  — 5  sgr.  
na szeflu, podobnież jęczmień, samo tylko żyto znajduje p"-  
kup. Z a  b ia łą  pszenicę dawano 58 do 67, za  żó ł tą  68  — 65. 
Ż y to  w lepszych ga tunkach  44 — 4 5 ' / ,  sg r . ,  w podlejszych 
od 3 9 — 1 3 % ;  jęczmień 3 3 '  3 5 ' / ,  , 36 sgr .  Owies 3 3 -
35, groch 4 0 - 4 5 .  W  nasiemach olejnych mało handlu, to* 
samo co do koniczyny. Okowita idzie w g ó rę ,  płacono po 
7 2/  tal. za  wiadro 60 kw art .

.Wiedeń 3  lipca. 
zdania bankowego z miesiąca czerwca,  
gotowizny w yn osił  w końcu tego miesiąca 
4 2 , 8 0 4 , 3 4 5  z łr . 6%  kr., obieg banknotów 
2 4 0 , 7 1 5 , 2 9 4  z łr .  Z  porównania tych liczb
z odpowiedniemi liczbami sprawozdania z mie­
siąca maja, okazuje się zwiększenie zasobu go­
towizny o 5 0 0 , 0 0 0  złr . a zmniejszenie obiegu 
banknotów o 2 , 8 0 0 , 0 0 0  z łr . 3-procentowych  
biletów skarbu państwa było z końcem czerwca  
w kassach banku 5 2 ,2 9 7 , 3 3 3  czyli o 4 0 0 , 0 0 0  
z łr .  więcej aniżeli w  maju. Ogólny billans 
przedstawia tą razą summę 2 8 4 , 1 4 8 , 7 9 5  złr.

— Królestwo Sascy  wczoraj o godz. “  w ie­
czór przybyli do Wiednia i stanęli w zamku ce­
sarskim. ,

—  Onegdaj o godz. 1 0  min. 2 0  wieczór sil­
ne trzęsienie ziemi d a ło ’?się uczuć w  twierdzy  
Komom. Trzęsienie to, które blisKo p ó łn ,inuty

,       .  r , tr»vało z e  s t r a sz n y m  hukiem  podobnym  do g r z m o -
których kómory korzystniejsze otrzymać mogąltu , tak było silne, że  dzwony od ezw ały  się na 
urządzenie, pokrótce przytoczyć tu w idzi s ię  w ,®?ach kościelnych. W s z y s t k i e ,  prawie 'łomy

mniej lub więcej zosta ły  uszkodzone, wiele Ko­

ra i chemicznym i w tej dziedzinie, 

z  t aką  chluba n iegdyś  Prze* za(:n(!S 0 ś - P- W a l t e r a  obrab ia -  
"ej , pracuje ź gor l iw ością  i zapałem . Akademia nauk w  spo­
sób dla niego nade r  pochlebny p rz y ję ła  jego  prace,  a do 
spraw ozdania  * noty, w której  w y ło ż y ł  k i lka kw osty j  n ie -

. . .  cnrJ. w n  wytłómaczonyeh dotąd należyoie, (Comptes-Rendus de 1’ao a -  W edle ostatnicgo sprawOb ^  ^  u  I831 T XXXII N. 19 p. 7173

obowiązaną:
Tu należy przedewszystkiem w yższy  żołd  

straży finansowej (podobny temu jaki pobierają 
strażnicy Zollyereinu), aby pojedyńczy strażnik 
niedostatkiem i potrzebą, niedał się nakłonić do 
przestąpienia swojego obowiązku, do czego aż 
nadto często miewa sposobność; dalej natych­
miastowe bezwzględne oddalenie każdego 
urzędnika kómory, który uznany zosta ł  za nie­
zdatnego lub dopuścił się przestąpienia swojego  
obowiązku, dalej ruchome komissye nadzorcze

minów zapadło s ię ,  a w e wszystkich mieszka­
niach przewracały się ruchomości. W iększa  
część  mieszkańców w yniosła  się z przestrachu 
na otwarte pole. O tej samej godzinie b>*'> 
t ikże lekkie trzęsienie ziemi w  Peszcie , W ait-  

W iedniu , gdzie jednak tylko przez 2  se -zeu 1
kuudy trwało.

—  W ia d o m o ś ć  o odkrytym  w  E r la u  ( w  W ę ­
g r z e c h )  s p i s k u ,  o k a z a ł a  s ię  p r z e sa d z o n ą .  W  p r a w ­
d z ie  u w ię z io n o  ta m ż e  kilka osób , ale ty lk o  z a  s p i e -

w yde legow a ła  t reech  c z ł o n k ó w , w szystk ich  europejskiej 
s ł a w y  to jest  pp. Chevreul,  Regnault,  Baland,  k tó rzy  też z a ­
szczytne dali św iadectwo.

— L lo y d  donosi , że we wszystk ich  k lasz to rach  A us try i  
zbierane b y ły  sk ła d k i  na odbudowanie spalonego kośc io ła  
ks. Dominikanów w mieście naszem. S k ładk i  te, pisze L lo y d , 
t ak  obfite p r z y n i ó s ł  P^onł ’ ze k lasz to r  będzie m óg ł  wkrótce 
podnieść się z gruzów. Zagran iczne  także  k la sz to ry  nieod-
m ówiły  mu wsparcia .

— W  drukarn i  P io tra  Pillera we L w o w ie  zaczęto d ru k o ­
wać pozwoloną i podpisaną przez J E .  A rcybiskupa B aran ie ­
ckiego k s i ą ik e  do Nabożeństwa dla w szystk ich  Katolików, 
a osobliwie tych ,  k tó rzy  się zapisal i  do B rac tw a  Szkap le rza  
Ś. Najśw . P anny  Maryi z Góry Karmelu; prócz pieśni i mo 
dłów zebranych  i jedynie zas tosow anych  naw et  i podczas 
Słuchania Mszy św . na cześć Matki Boskićj , mieści to d z ie ł ­
ko także  Nabożeństwa na ważnie jsze  czasy  w roku i uro-  
ozystości w  kośoiele naszym  — przytem N abożeństwa ku 
czci SS .  i B łogos ław ionych  P ań sk ic h  z Zakonu  karm eli tan-  
skiego. Dalej modlitwy do spowiedzi i komunii św . i piesnl 
zwykle u ż y w a n e ;  nakoniec wiadomości o zakonie  k a rm e l ' -

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  t e l e g r a f i c z n e  *  d n ia  4 g o  lipca. M eta-  | 

liki 5 -p ioo .  9 7 i5/ 16. -  4  /2; ^ ? ccn t- 6 5 - ~  Metaliki
4 -p roc .  7 4 ' / , .  — 4 - proc.  z 1850 r. 8 9 2 ' / , - proc.  58 — 
1 -proc.  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. *a 3 0 0 s/ ,6, 3(ifl.— ( 
A ugsburg  1 2 3 7 , .— Gnndyn 12 5  kr . — P aryż  145  _
Akoye Bankowe 1251. Akcye kolei żel. półn. Ferdin. 1355 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 5go lipca. Banknoty 8 8 ' / ,  Pol­

skie papiery  — . — P rusk i  kurant  105 ' / , .  — Inip„PŁf vy
ros. 34 gr .  2 0 . Ruble s rebrne  n o w e  Dukaty  z łp  20  '  5
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 9 9 ' /,. — Listy za ­
s taw . gal . z kup. daja  83,  żąda ja  8 8 7 , . — Cw»nc. Bture 
106 '/ , nowe 1067 ,.

Kurs lw o w sk i  z dnia 2go lipca. D ukat hnlen. 5 z ł r .  51 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  56 kr . — Pół in iperynf  z ł .  rosyjski 
10 z ł r .  9 k r .— Rubel śr .  ro sy jsk i  1 z ł r .  57 7, k r —  T ala r  
pruski 1 z ł r .  49 k r .  — Polski k u ia n t  i pięciozłot. 1 z pr . 
28 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne za 10° 8 6  z ł r .  50  k r ,

Kurs w i e d e ń s k i  z dnia 3go lipca. Metaliki 98. —
Nowa pożyczka 8 5 ’/,. — Akcye Banku wiedens. 1250. — 
Akoye Kolei żelaz. 1 4 6 ' / , .— Agio od » fota 30 ' /  0(j gre„
bra 25.

Kurs w ro c ła w sk i  z dnia 3go l ip o -  Bank"oty aus tryack ie  
8 2 7 , .— Polski kuran t  9 5 7 , .— Listy zas taw ne Król. Pols, 
nowe 95 ' / ,  dawne 9 5 7 . .— Akcye kolei Żelazn. K rak . -g ó rn o -  
szląs. 83.

Podpisany mtt *a 'Vadof,|ić Szanowną

USX. 4JS5VLsaw*rrrviF-sar;14 l 'P c a  b r - «  domu W  v . - a , .

BOl-
przez

l icytacyą a dniem J,* y ’crodzkidj' rozpocząć V erdcibera
pod L. 197 przy „odpisany Szanowna Publio

to licytacyą P J nn Fyripd lp in  • u”hcznośc „aju-którą
przejmićj zapras* [ 1 5 - 1 - 3 ]

„  . . "U w iadam ia  s t rony  in teresowaze.  iż ^ 7 1  T  ~  Podpisany z a w '8 ]a rv ą  z pod L  20  ,  
sw e w raz  "  ?  |ipca  ^  { ^  go i t v„ku

ku^ w°Krakowic-  d n i .  4 lipca 1851 ^  ^ m R j n '
Jan  K anty  K le s ZcZyiiski AdwoUt

r
[14 ]

Wincenty Śliwiński
M ajster  F 0^ 8*'1 ,ól“sa rskie j  pod L. 609 przy ulicy Szp i­

talnej zam ieszka ły ,  poleca się z wyrobem kuchni żelaznych 
w ed ług  najnowszego u k ła d u .  p rzy jmuj .  wszelkie pod j ynl 
w ^ l ę d e m  obstalunk, po cenach uwia,kowanych. -  K,lk> 
sz tuk gotowych są  do sprzedania  w gmachu Sukiennic obok 
S ik a w e k .  ____ 6  _________ [1 8 —1_3] / ,

Od A dm inistracji C z a s u.
PP. urzędnicy  pocztowi. k tó rzy  „ ^ d ł u g  ogłoBre_

ma. sądzą  się byc upoważnieni do be* ^ * ® * 0 "dbioru dzien­
nika.  jeźli  go oltcą odbierać zechcą P'«rwul  n»desłać  f r a n -  
co należytość za  stemple pocztowe *  kwo0le 45 kr.

s p n f t T R y y i K Xl A  METEOROLOGICX x k .

s t a n  b a b o m ,
w uiicrzo p a -  

ryzk ić l  "Pro­
w adzony  do 
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